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ROK XII 


Mistrzostwa ligowe bez zmian 


Walne zgromadzenie extra klasy piłkarskiej odrzuca wszystkie projekty reformy rozgrywek 


Seim lekkoatletów poisk'ch. Wywiad z Thunberqg'em. Kar'era boksercka Rana. Adamowski o 10-tce olimpiiczvków 


Warszawa pokonała Poznań 
w boksie w stosunku 10:6. Pod 
tym suchym wynikiem odzwier 
ciadlającym  naisłuszniej nie- 
dzielny stosunek sił, kryje się 
tragedja stolicy pięściarstwa pol 
skiego. 


Oto dominujące stanowisko 
Poznania w Polsce chwieje sie 
coraz wyraźniej. Warszawa 
pierwsza zadała Poznaniowi cios 
dotkliwy, choć napewno nie de- 
cydujący. Poznań będzie jeszcze 
nieraz zwyciężał, nie prędko jed 
nak, to pewme, stanie do walki 
z innym okręgiem jako stupro- 
centowy faworyt. A tak było do 
tąd. 

Na Poznaniu mszczą się do- 
tkliwie dotychczasowe sukcesy, 
ugina się on pod brzmieniem sta 
wy i obowiązków, które sława 
ta nań nakładała. Niosąc dum- 
nie swą godność stolicy pięściar 
stwa polskiego, dbał Poznań 
przedewszystkiem o swych a- 
sów, którzy mu to stanowisko 
wywalczyli. W reprezentacji Po 
znania czy Warty, z której sze- 
regów w lwiej części reprezenta 
cia ta czerpała zawodników, nie 
było miejsca dla młodzieży. Nie 
dbano w grodzie Przemysława 
o godnych następców Majchrzyc 
kich czy Forlańskich, prowadzo 
no niszczycielską, krótkowzrocz 
ną politykę rozwoju tylko wwyż. 
To też gdy zabrakło owych 
gwiazd, w reprezentacii powsta 
ły zastraszające luki. Okazało 
się, że nikt nie może zastąpić 
Majchrzyckiego, Wiśniewskiego, 


czy Tomaszewskiego, gorzej —| dencia Poznania. ale'i dalszy pat wyansowaną 


niemą bokserów, którzyby. mo- 
gli to zrobić: w niedalekiej przy- 
szłości. 

To też kryzys, który zaryso- 
wał się tak wyraznie w pięściar|. 
stwie poznańskim nie iest. zja-|: 
wiskiem przejściowem. Coraz. 
częściej Łódź, Śląsk czy War- 
szawa będą atakowały sławę 
bokserską Poznania .i coraz wię 
cej szczerb bedzie miał miecz, 
którym gromił on- dotąd 
miasta polskie. 

Na zwycięstwo Warszawy zło 
żyła się jednak nietylko deka- 


EDWARD RAN'w AMERYCE 
Pogromca Nekolnego i Namary na stopniach własnego auta, zdobytego pra- 
cą twardych pieści Polaka na ringach całej Ameryki. 


inne! 


PRZY STOLE OBRAD LIGI i > 
Najważniejszą uchwałą walmego zgromadzenia Ligi P.Z.P.N. było pozostawienie dotychczasowego systemu rozgrywek. Przy stole prezydjalnym. sie- 
dzą: mjr. Szymański, p. Mosin, ppłk, Izdebski, przewodnicz. inż. Rosenstock, ppłk. Glabisz, kpt. Wawrykiewicz, Skwarczyński i Frenkiel 


stęp pięściarzy 


technicznie, 


kul-|Zdobywają eni punkty, nie efek 
stołecznych. | tywująca silny cios i skuteczność | towną, baletową pracą nóg, ale 
Warszawa ma dziś drużynę je-| akcji, pięściarze jei nie dbają o | destrukcyjnemi 


niszczycielskie- 


dnolitą bez:słabych punktów, za! poklask galerii, o błyskotliwość | mi akciami, które wyczerpują po 


Grupa zawodników obserwuje w Davos jazdę groźnego konkurenta Thunberga. Od prawej: Nehring 
Nehringowa. kierownik ekspedycii fińskiej. mistrz Świata Thunberg. za nimi Kalbarczyk. 


REPREZENTACJA PIEŚCIARSKA WARSZAWY POKONAŁA POZNAŃ 10:6, | 
odnosząc największy sukces w swej dotychczasowej karjerze. Od prawej: Wieczorek, Kazimierski, 
renoweig, Brzózka, Karpiński, . Mizerski, Finn. 


Anders, Bi- 


PODCZAS BIEGU BLOMQUISTA 


BOKSERZY 
ulezli syy kolegom warszawskim 6 


TWIERDZY 


PIĘŚCIARSTWA POLSKIE j 
+10. Od lewej: Misiorny, Polu ań 
liński II, - Krenc, 


KALBARCZYK w DAVOS 
Łyżwiarski mistrz Polski w biegu na 
5 klm o mistrzostwo Europy. 


woli. ale systematycznie siły 
przeciwników. Ten sposób wal- 
ki jest tak typowy. że można 
już dziś mówić o stylu warszaw 
skim, tak jak dawniei mówiono 
o stylu poznańskim czy śląskim. 
Są to niezaprzeczalne wpły- 
wy Czirzona, który może być 
dumny z owoców swei cztero- 
miesięcznej pracy. 

Na pierwszy plan w: drużynie 
stołecznej wybił się znów Kazi- 
mierski, który w walce z Polu- 
sem ani przez chwile nie wy- 
puścił inicjatywy z rąk. Różno- 
rodnością i nieustępliwością ak 
cyj ofenzywnych wytrącał on zu 
pełnie z równowagi poznańczy- 
ka. który jednak dbał o to, by 
i walka stała na wysokim pozio- 
mie. Bardzo madrze walczył 
Anders, nie pozwałając Forlań- 
'skiemu na walkę na dystans i 
| zbierając w infajtingu tyle punk- 
tów. że zdaniem naszem zapew- 
niły mu one zwycięstwo. 
| Przewaga techniczna i dosko- 
nała defensywa zapewniła, zda- 
niem naszem. również zwycię- 


stwo Sipińskiemu nad silnym, 
ale dość. jednostronnie walczą- 
l|cym  Birencweigiem. Poznań- 


'czyk został więc skrzywdzony 
przez sędziów, którv w ten spo 
sób odrobili jednak swój błąd z 
walki Anders — Forlański. 


(z opaską), 
| (Dokończenie na stronie 3-ej). 


ZOZ OPOKA 


POZNANIĄ 


s--Forlański I, Sipiński, Arski, Zieliński I, Ziem 


gdzie zmiana, czy zostanie 
statuts quo ante w dotychczaso- 
"wym systemie rozgrywek ligo- 
wych — pod znakiem tego za- 
gadnienia przystępowali delega- 
ci dwunastu klubów polskiej eks- 
traklasy do zdawania rocznego 
rachunku sumienia na Walnem 
Zgromadzeniu w dniach 16 i 17 
stycznia r. b. 

I chociaż upłynęły dwie godzi- 
ny na załatwianiu wielu formal- 
= ności i podziękowań, zanim przy- 
stąpiono do tej najważniejszej 
sprawy, to jednak widać było, że 
ten właśnie punkt porządku 
dziennego skupił największą u- 
wagę kół piłkarskich. Był on też 
magnesem, który Ściągnął na ze- 
branie przedstawicieli PZPN 
ppłk. Glabisza, mir. Jachiecia i 
Mallowa, PKS inż. Przeworskie- 
go, i najtęższych delegatów klu- 
bów, z których kilku, jak np. inż. 
Kuchara, dawno iuż nie było wi- 
dać na Walnych Zebraniach. 

Przewodnictwo zebrania objął 
inż. Rosenstock z Krakowa i po 
udzieleniu absolutorjum ustępują 
cemu zarządowi, którego spra- 
wozdanie nie spotkało się z ani 
jednem słowem krytyki, powita- 
no w rodzinie lizowców 22 p. p., 
wręczono odznaki mistrza i vi- 
cemistrza Polski dla graczy Gar- 
barni i Wisły, oraz dypłomy dla 
trzech pierwszych klubów w ta- 
beli. 

Potem odbyła się dość rzadka | 


tnich lat, co zawdzięcza się prze 
dewszystkiem sprężystej i zde- 
cydowanej polityce jej prezesa, 
wręczył mu inż. Kuchar imie- 
niem klubów piękną srebrną ta- 
cę. Prezes Ligi ma jeszcze i tę 
zasługę, że przez czas jego urzę- 
dowania ustaliła się całkowicie 
zgoda między poczynaniami 
PZPN, OZPN-ów i Ligi. 

To też ppłk. Glabisz podzięko- 
wał dr. Izdebskiemu za jego pra- 
cę. datującą się jeszcze od r. 
1921 w PZPN, KOZPN i 
WOZPN i z ramienia PZPN ofia 
rował mu najwyższe odznacze- 
nie piłkarskie dla działaczy, sre- 
brną odznakę. 

Odznaka Ligi przyznana zosta- 
ła jednogłośnie dyr. Bieżeńskie- 
mu i mjr. Pichecie. 

Kiedy zkolei wypłynęła spra- 
wa systemu mistrzostw, sytua- 
cja była zdecydowanie wyklaro- 
wana. Mniemanie. któremu da- 


Pogoń: Wańczycki: 


berg, Czesławski, Kownacki. 

Cracovia: Gęsior, Trytko, Ziętkie- 
wicz, Keller, Baicer, Jelski, Piątkie- 
wicz. Obie drużyny wystąpiły bez 
swych „olimpiiczyków*, pozatem w 
koki brak było Czarnika i Łycza- 
a. 

Pierwszy występ sympatycznego ze 
społu krakowskiego wzbudził we Lwo- 
wie Żywe zainteresowanie, to też na 
widowni LTŁ zebrało się ponad 1000 


y% związkach sportowych uro-| osób. Początkowo walka nie była cie- 
czystość — obchodził ją (trzy-| kawa, obie drużyny dopiero się „roz- 
krotny prezes Ligi ppłk. dr.|grywały* i badały przeciwnika. Sytu- 


ieie W rapia wiulce podobieństwo 
E Sar R E oszulek, to też początkowo gracze czę 
zgodnej współpracy wszystkich | sto się mylili. W kiwa chwilach 
klubów ligowych w ciągu osta-' Cracovia jakoś lepiej zabierała się do 


CE z E E T a IE KE WĘOR pp | 
Pl o 


Izdebski. Na znak solidarności i 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 20 stycznia 1932 r. 


waliśmy nieraz wyraz, że klu- | cele organizacyjne i sportowe, 


bom bliższe są ich interesy niż | zwyciężyła. 


Potoczyła się jed- 


20-50 marca pierwszy mecz ligowy 


Terminarz rozgrywek ligowych 
pierwszej rundy przedstawia się nastę 
puiąco: 

e 20 — Warszawianka — Wi- 
sła. 

Kwiecień: 3 — Legia — Ruch, Gar- 
bamia — Warszawianka, Pogoń — 22 
pp.. Wartą — Cracovia; 10 — Polonia 


— Warta, Cracovia — Pogoń, Czarni! | 


— Legia, ŁKS — 22 pp. Ruch — War 


szawianka; 17 — Warszawianką — 
Czami, Pogoń — Polonia, ŁKS — Gar 
barnia, Ruch — Cracovia, 22 pp. — 


Warta; 24 — Garbarnia — Ruch, Czar 
ni — Cracovia, ŁKS — Wisła, Legjia— 


Mai: 1 — Polonia — Warszawianka, 
Cracovią — ŁKS, Warta — Legia, 
Ruch — 22 p.p.; 3 — Pogoń — ŁKS, 
Ruch — Polonia, 8 — Polonia — ŁKS, 
Cracovia — Garbarnia, Pogoń — Wi- 
sła, Warta — Warszawianka, 22p.p. — 
Czarni; 15 — Polonia — Legia, Gar- 


baria — Warta, 16 — Wisła — Czar-, 


ni: 22 — Cracovia — 22 p.p.. Czarni— 


Garbarnia, Warta — Wisła, Ruch — 
Pogoń, Legią — Warszawianka; 26 — 
Warszawianka — Cracovia, Wisła — 
Legia, Pogoń — Czarni, ŁKS — Ruch, 
22 p.p. — Pogoń, 

Czerwiec: 12 — Polonia — Garbar- 
nia, Wisła — Cracovią. Pogoń — War 
ta, ŁKS — Legia, Ruch — Czarni: 19 
Warszawianka — Pogoń. Garbarnia — 
Wisła, Czarni — Polonia. ŁKS — War 
ta, 26 — Legia — Pogoń, Cracovia — 
Polonia, Warta — Czarni, 22 pp. — 
Warszawianka, 29 — Polonia — Wisła 
Cracovia — ŁKS. 

Lipiec: 3 — Warszawianka — ŁKS, 
Garbarnia — Pogoń, Czarni — 22 p.p., 
Ruch — Warta. 10 — Legia — Garbar 
nia. Wisła — Ruch. Pogoń — Warsza 
wianka, Warta — Polonia, 17 — Craco 
via = Czarni, 24 — Garbarnia — 22 
p. P- 

Druga runda przewiduje zakończenie 
mistrzostw 13 listopada. 

Dzień PZPN wyznaczony jest w ro 
ku bieżącym na 5 czerwca. 


rzeczy, Już pierwsza minuta przynio- |covia z Łyczakiem w bramce, Pogoń 


sposobność 
zdobycia z jednego kroku bramki, nie 
potrafi? jej jednak wykorzystać, Zwol- 
na tempo się podnosi, akcie stają się 
bardziej płynne, Gra jest równorzędna 
przy większej dyspozycji strzałowel 
Pogoni, która nie przyniosła iedmak 
efektu wobec doskonałej postawy 
bramkarza krakowskiego. 


Druga część zaczyna się emocjonu- 
iąco. B. dobry Keller już w 16 min. 
przebija się i strzela zbliska pierwszą 
bramkę dla Cracovii. Dodaje to bodź- 
ca Pogoni, która gwałtownie atakuje. 
W 2 min. po energicznym ataku wy- 
twarza się pod bramką Cracovii za- 
mieszanie, Zimmer strzela z bliskiei 
odległości, bramkarz się rzuca i wsta- 
je, mając krążek w ręku Sędzia, któ- 


Urządzony przez Polonię turniej gier 
z udziałem estońskiego K. S$. Ruś przy 
YMCA w Tallinie, przyniósł organiza- 
storom nowy. cenny sukces. | tym tak- 
że razem popularna ich drużyna koszy 
kówki odniosła zwycięstwo nad za- 
granicznymi przeciwnikiem, już czwarte 
w spotkaniach międzynarodowych. 

Goście przedstawiali się pod wzglę- 
dem zewnętrznym mniej imponująco, 
niż Kalev, natomiast pod względem po 


ziomu gry — przerastali go  conaj- 
mniej o klasę. 
Trenowani według amerykańskich 


metod, pokazali znacznie wyższą tech- 

nikę, a przedewszystkieni bajeczne 

: wprost zgranie i precyzję kombinacyj, 

| nie improwizowanych, a przeprowadza 
nych według zgóry obmyślanych i wy- 
próbowanych schematów. okrzykiwa- 
nych każdorazowo przez kapitana dru 
żyny. 

Polonia _ przeciwstawiła gościom 
wspaniałą, błyskotliwą technikę po- 
szczególnych graczy. Świetną grę so- 

"  lową. doskonałe strzały, genialną vie- 
mal intuicję w swych domorosłych. 
niewyuczonych kombinacjach. a prze- 
i dewszystkiem niesamowitą szybkość i 

è zwrotność. 

Prowadzona z niezwykła ambicią 
gra, obfitowała w wypadki nadużywa- 
= mia siły fizycznej, w czem przede- 
= wszystkiem celowali goście. 

Od samego rozpoczęcia meczu inicja 
tywę przejęła doskonale w tym dniu 
dysponoawna Polonia. graląca bez 
Tomczyka. Wspaniałe kombinacje, i z 
szaloną szybkością zmieniające się 
piękne sytuacje. utrzymują licznych 
widzów w najwyższem stopniu napię- 
cia. 

Kosze sypią się jak z rogu obfitości. 
Zwłaszcza bryluje Zgliński. najlepszy 
koszykarz Polski. Zdobytą od samego 
= początku przewagę w punktach utrzy- 
= muje Polonia przez czas dłuższy. 

Dopiero po przerwie goście docho- 
dzą do głosu. lecz Polonia żywioło- 
wym finiszem znowu sie odsadza i wy 
grywa ostatecznie 45:37. | 


L. 0. Z. P.N | 


LWÓW. 171. —. lel. wł. — Walne; 
zgromadzznie LZOPN odbyło się dzi- | 
-siai przy licznym udziale delegatów 
= klubów zrzeszonych w okręgu, Obra- 
dy miałv naogół charakter spokojny. 
Krytyka tyczyła się prawie wyłącz- 
nie działalności WGiD z widoczną ten 
dencją oszczędzania zarzadu. którego 
praca spotkela się naogół z aprobatą. 
Bez trudu też udzielono przez aklama 
cję absolutorium  ustępującym wh- 
dzom. Wybory zarządu odbvłv się w 
-wyjątkowej zgodzie. Wszystkich człon 
ków wybrano przez aklamację. Wal- 
"kę natomiast wywołała sprawa obsa- 
dv przewodniczącego WGiD. Na sta- 
= qowisko to było poczatkowo 3, póź- 
= niej 2 kandydatów. Reszta członków 

_ WGiD nie spotkała się z obj.kcjami. 
"Po dłuższej dyskusii uchwalono po- 
większyć klase A do 11 klubów z tem 
jednak, że 1l-te micisce rczerwuję się 
= dla drużyny zwiazku legjonistów (Old 
_ Boy), o ile walne zgromadzenie PZPN 
przeprowadzi odpowiednią zmianę sta 
tutu umożliwiaiącą przeniesienie dru- 
oŻyny tej z klasy C do klasy A, Wnio= 
= sek o wybór zarzadu na przeciąg 3 la 


= gie został uchwalony. - 


= Skład nowego zarządu przedstawia 
się mastępująco: prezes prof. Dręgie- 
wicz, wiceprezesi kapitan Zaudewer, 
dr. Stejssel. sekretarz Kuhner, skarb- 
snik Niemiec. kapitan związkowy kpt., 
Bilor Henryk. prezes WGiD Jaśkie- 
= wicz. członkowie zarzadu inż. Dzikoń 
ski. Wilczyński i Drobut. Obradom 

1 wiceprezes PZPN 


AL A ÓZŹ A A Ż  0 


ysłuchiwał się 
. dypl, Steifer, 


419/45 


Turniej gier sportowych 


ry znajdował się bezpośrednio przy 


brance, nakazuje rozpocząć grę ze 


odbicie się krążka od tylnei Ścianki. 
Publiczność, mimo że chodzi tu o fa- 
woryta, nie jest zadowolona z orze- 
czenia i demonstruje. Stan 1:1. Gra 
staje się coraz bardziej żywa. W 8-ei 
min. Zimmer mija ładnie wszystkich 
graczy, przebija się przez obronę i 
zdobywa drugą bramkę. Ale niedługo 
trwa radość. Mimo przewagi Pogoni 
Keller powtórnie przebija się, uzysku- 
jąc w 12 min. wyrównanie. Napad Po 
goni nie peszy się, atakuie dalej i wre 


Na zwycięstwo Polonia w zupełności 
zasłużyła, lecz dla ścisłości trzeba nad 
mienić, że gościom niebardzo odpowia- 
dały warunki gry (.miękie* kosze), a 
zwłaszcza narzekali na „polskie“ sę- 
dziowanie. © swych, przeciwnikach wy 
rażali się z wielkiem uznaniem, podzi- 
wiając ich technikę  „kręconych* 
strzałów, nieznanych w Estonji, oraz 
Szybkość í zwrotność. 

Uzupełniające program wieczoru 
Spotkania siatkówki przyniosły w trój- 
kach kobiecych zwycięstwo AZS-u nad 
Połonią 30:19, a w męskich szóstkach 
— czwartą z rzędu wygraną Polonii z 
AZS w-stosunku 30:21, Obie gry cieka- 
we. zwłaszcza męska. 

Międzyklubowy mecz ciężkoatletycz 
ny Skra — Elektryczność, rozegrany | Kuchar. 

w hali gimnazjalnej Skry w Warsza-| LWÓW, 17.1. — Tel. wł. — Pogoń 
wie, przyniósł zwycięstwo Skrze 11:10. |— Cracovia 4:0 (1:0. 2:0. 1:0). Cra- 


Stworzeński, 
Kuchar, Henimerlng, Zimmer, Weiss- | sta Baleerowi doskonalą 


dowaną przewagę gospodarzy, którzy 
przeprowadzają szereg ładnych akcyi. 
to też jedynie doskonała postawa bram 
karza Cracovii chroni ją przed wyż- 
szą przegraną. Cykl bramek zamyka 


środka twierdząc. iż widział dokładnie | 


szcie Czesławski zdobywa prowadze. 


nie, Trzecia tercja przynosi już zdBcśd tTa i Hemmerlinga, W trzecici tercji u- | 


z Kupczyńskim i Wańczyckim na zmia 
nę. Drugie spotkanie w hokeju na lo- 
dzie przyniosło gospodarzom również 
zdecydowane zwycięstwo. uzyskane w 
jeszcze pewniejszej i lepszej formie, 
Pogoń miała od pierwszaj chwili 
przewagę, tak że goście ograniczyli 
się prawie przez cały czas do gry de- 
fensywnej. Próby przedostania się pod 
bramkę przeciwnika przeprowadzana 
Sporadycznie przez krakowian, Koń- 
czyły się na obrońcach Pogoni, 
Lepiej powodziło się napasinikom 
iwowskim, którzy raz Do raz, bądź to 
całą trójką, badź też sołowo przebi- 
jali się pod bramke krakowską, bro- 
nioną i tym razem bardzo dobrze. 
Cracovia przedstawiała się słabiej 
niż w sobotę. Poza doskonały:n Łycza 
kiem w bramce — który imponował 


|ldzić u nas system terytorialny. 


Dwa zwycięstwa hokeistów Pogoni nad (Cracovią 4:2 I 4:0 


Nr. 6 


Walne obrady Ligi piłkarskiej 


nak ciekawa dyskusja, z której |bów do dziesięciu dał wynik 6:6. 
da się wyciągnąć dużo wniosków | Za wnioskiem głosowały Garbar 
i refleksyj. mia, Wisła, Legja, Warta, Craco- 
Narazie zaznaczamy, że nikt|via i... 22 p. p. 
prawie nie negował konieczności| Przyjęte poprawki statutowe 
zmian, ale większość uznawała, !rozgraniczają funkcje zarządu 
że sytuacja finansowa nie pozwa ! ścisłego i głównego, ulepszają 
la obecnie na ich przeprowadze- | przepisy zgłaszania graczy i na- 
nie. Chociaż zainteresowanie | kładania kar. | 
sportowe upada, to jednak mecze | Dłuższą dyskusję wywołał 
między miejscowymi rywalami | wniosek, by drużyny ieździły na 
są najbardziej atrakcyjne, a po- |zawody mistrzowskie na własny 
dział na grupy ten ważny mo- |koszt. Wniosek upadł, gdyż klu- 
ment neguje. by oświadczyły, że nie będą 
Ppłk. Glabisz nawoływał do;miały pieniędzy na podróż. U- 
zmian, przeprowadzał analogje z | chwalono więc, że gospodarze 
systemami innych państw i uwa- | zwracają koszta przejazdu dla 13 
żał, że ze względu na dużą roz-|graczy, ale już bez dodatkowej 
piętość państwa trzeba wprowa-! ryczałtowej sumy. 
Ubezpieczenia graczy mają 
W głosowaniu upadł wniosek |być przeprowadzone we włas- 
zarządu i Warty podziału najnym zakresie, co polecono za- 
dwie grupy (za wnioskiem gło- rządowi odpowiednio opraco- 
sowała tyko Warta), a wniosek | wać. Zerwanie umowy z towa- 
Wisły (6) zmniejszenie ilości klu- | rzystwem asêkuracyjnem spowo 
dowane jest wielkiemi sumami, 
wpłacanemi do jego kas. 


Wybory nowych władz daty 
wyniki następujące: prezes: 
ppłk. dr. Izdebski (czwarta ka- 
dencja), viceprezesi: dr. Żołę- 
dziowski, oraz Frenkiel i mir. 
Picheta (trzecia kadencja), sekre 
tarz: Mosin (trzecia kadencja), 
skarbnik: kpt. Słoniewski, człon- 
kowie: Derda, por. Dzbański. 
Wydział gier i dyscypliny: mjr. 
Picheta, przewodniczący, Smid, 
mjr. Porębski, Skwarczyński, 
mec. Kucharski, Milke, Wolanin. 

Delegaci na Walne Zebranie 
inż dolar ocki. „7 N2 ppłk. Izdebski, inż. Mer- 
Wambera oraz dr. Poiczamowski ij liński, dr. Wojakowski, dr. Zo- 
Pochwalski.  łędziowski, Mosin. 


e a a a 


żynami przyniósł zwycięstwo Iwowia- 
nom. 

Wyniki szczegółowe były następu- 
jące: Friedrich, Lwów — Workman 
5:1. Friedrich — Kleban 5:1, Friedrich 
— Wodnicki 5:3. Friedrich — Czarne- 
cki 5:3, Bachman. Lwów — Czarnecki 
2:5, Bachman — Wortmann 2:5, Bach- 
man — Kleban 5:3. Bachman — Wod- 
nicki 2:5, Franz. Lwów — Kleban 5:2, 
Franz —. Wodnicki 4:5. Franz — Czar 
necki 5:3, Franz — Wortmann 5:3. por. 
Sozański, Lwów — Wodnicki 3:5, So- 
zański — Czarnecki 0:5, Sozański — 
Wortmann 5:1. Sozański — Kleban 3:1 
Prowadził zawody dr. Pappze, jako bo 
czni sędziowali 


nietylko pewnością i spokojem ale i 
stylem, trudno kogoś wymienić. 
Pogoń właściwie nie miała punktów PRAGA, 17.1. — Tel. wł, — Polscy 
słabych. Wszyscy zawodnicv prześci- | hokeiści z Krynicy rozegrań dwa ire- 
gali się w ambicji, zapale i ofiarności. | cze w Czechosłowacji, bijąc reprezen- 
Mimo zwycięstwa, które wypaść mo-|tację Przerowa 8:1, a reprezentację 
gło jeszcze wyżej musimy Iwowianom | Koszyc 1:0. 
wytkuąć wciąż niedostateczne iorso-, PRAGA, 12.1. — Tel, wł, — Wobac 


wanie gry kombinacyjnej, - | delinitywnego zrezygnowania z otwar- 

Pierwszą bramko padła iuż w pierw cją sztucznego lodowiska Czechosło- 
szej minucie zdobyta ładnie przez Hem | wącją nie urządza w roku bieżącym imi- 
meringa. Dalsze ataki nie przynoszą | strzostw hokejowych świata. W myśl 
cyfroweko rezultatu, W drugiej tercji | postanowień kongresu krynickiega or- 
Pogoń rozegrała sie na dobre | zdo-| vanizatorem automatycznie stają się 
była dwie.dalsze bramki orzez Kucha- | Ņiemey. które noszą się z zafhiarem 


doprowadzenia dò skutki tych ZAWO” 
dów w-berlińskin Sportpalaście-w mar 


stalił Czesławski wynik na 4:0 przy» | 
czem -sędzia nie uznał słusznie zresz- 


3 C b. 
tą dwu dalszych bramek zdobytych | C" T = A! 
przez gospodarzy. Widzów ponad| ST. MORITZ, 17.1. — Tel wh — 
1000. Sędziował dobrze b. Marmol. Konkurs skoków na skoczni olimpij- 


ŁWÓW. 17. 1. — Tel. wł. — Lwow- |skiej wygrał Badrutt z notą 336,50 i 
Ski klub szermierczy—AZS Kraków 9:7 | skokami 62,64 i 66 m., drugi był Nor- 
Mecz szablowy rozegrany w niedzielę | weg Kielland. który qddał najdiuższy 
wę Lwowie pomiędzy powyższemi dru i skok dnia 66,5 m. i uzyskał notę 334,3. 


łuszczek wygrywa nagrode Ś. p. Wóycickiego 


Doroczny turniej narciarzy zakopiańskich w biegu złożonym 


ZAKOPANE, 17.1. — Tel. wł. — W|wicz (Wisła) 1:26:11, 4) 
sobotę i niedzielę rozegrano tu zawo= 
dy narciarskie, t.zw. memorjał Śp, por. | szczek (Wisła) 1:26:36. 6) Lorek (SN 
Woyciokiego. W sobotę odbyły sięj PTT) 1:26:58, 7) Skupień Jan (SNPTT) 
biegi: 16 km. dla panów, 8 km dla ju-| 1:27:32, 8) Motvka Stanisław (Wisła) 
niorów, 4 km dla pań i bieg wojskowy | 1:28:45, 9) Gawlikowski (Wis.) 1:29:28 
na przestrzeni 25 km. Pogoda bardzo | 10) Kawa (AZS W-wa) 1:28:46, 11) 
piękna, mroźno, słonecznie, warunki | Sitarz (Wisła 1:30, 12) Gabryś 1:30:45 
dobre, choć mniejscami mało Śniegu i| 13) Chramiec (Wisła) 1:31:21, 14) Ma 
skorupa lodowa. Trasa znaczona przez | rusarz Jan (SNPTT) 1:31:46, 15) Woj- 
Norwega Klykkena, według jego zda- | na (Wisła) 1:31:47. Z klasy starszych. 
nia była dość łatwa, choć biegła dużo | startujących na tym samym dystansie 
w słońcu, gdzie śnieg był miękki w | inż, Schiele przybył w czasie 1:36:43, 
porównaniu z miejscami zacienionemi, | Bednarski Henryk 
to też smarowanie nastręczało dużo | (SN) 1:44:49, 
trudności, Wyniki biegu juniorów na 8 km.: 1) 

Meta i start na Lipkach; trasa szła | Giewont (Wisła) 35:20, 2) Stopka 
przez Walczycki Wierch, Skibówki, | (SN) 39,17, 3) Gut (Wisła) 41,06, 4) 
Ciągłówkę, Blachówkę, Butorów, Kiry | Walkosz (Wisła) 
do Kościelisk, koło Małei Łąki poto- 
kiem, krzaczkami z powrotem na Lip 
ki, Trasa biegu iuniorów: z Lipek pod 
regle, przez Buńdówki, Małą Łąkę, 
pętla przez most, droga przez Krzep- 
tówkę z powrotem na Lipki. Trasa ła- 
twa, pagórkowata 4 km. Trasa biegu 
pań: z Lipek pod regle, do doliny za 
Bramką, pętla na trasę juniorów i z 
powrotem pod Lipki. Trasa seniorów 
wymagal znajomości teclniczmej ipro 
wadziła przez wyboje, dziury, potoki. 
Naogół zawodnicy z trasy byli zado- 
woleni. 

Na starcie wraz z juniorami około 
100 zawodników, Bieg wynosił wła- 
Ściwie 17 kim. Czasy bardzo dobre. 

Wynik biegu na 17 km.: 1) Berych 
Wiładysław (SNPTT) 1:24:41, 2) Da- 
widek Jan (SNPTT) 1:25:57, 3) Orle- 
e Ė— 


Zimowe mistrzostwa Warszawy w 
siatkówce były w niedzielę Sedanem 
Polonii. Drużyna męska, grająca w bar 
dzo karnawałowym nastroju, przegrała 
bowiem po raz pierwszy w tym sezonie 
z AZS 22:24, W pierwszej partii po- 
czątkpowo prowadzi AZS, lecz Polonia 
zdołała podciągnąć się i wygrać 15:14. 

Po przerwie niewyspanym połonis- 
tom nic się nie klei į przegrywają lek- 
ko 7:15. 

Mecz kobiecy tych samych klubów 
przyniósł istną sensację. Mianowicie 
powszechnym faworytem, wobec zą- 
niedbania treningów przez Polonię — 
był AZS, Tymczasem pierwszą partję 
w pięknym stylu. po Ślicznej grze wy- 
grywa Polonia i to 15:4? 

Mecz zatem wygrany! Lecz nie! Po 
przerwie AZS gra wspaniale i wygry- 
wa — również 15:4. W dogrywce o- 
statecznie zwycięża AZS 21:19. 

Pozatem w grach męskich AZS wy- 
grał z Legią 30:10, która uległa rów- 
nież YMCA 15:30, zaś kobieca dru- 
żyna Poloni; wygrała z Makabi 30:17, 


również  old-boy 


41,22, 5) Zarycki 


rych startował i Polak Kalbarczyk 
triumfował Austrjak Riedl, który 
wygrał 500 mtr. w 46 sek. przed 
Schenkieim (Holand.) 46,4, oraz 
1.500 mtr. w 2:25 przed Koopem 
TU 2:27 i Van der Heide (Hol.) 


ZURYCHĘSWAS Se wi — 
W meczu pięściarskim Francuz 
Edward znokautował w 8-ej run- 
dzie Niemca Harry Steina. 

BERLIN, 17.1. — Tel. wł. — Hokci- 
Ści niemieccy jadą jednak na Olinipia- 
dę. Na ostatniem posiedzeniu Niemiet- 
kiego Komitetu Olimpijskiego nadeszła 
z Ameryki wiadomość, że reguiamin 
turnieju olimpijskiego hokejowego zg- 
stał zmieniony, tak, że Niemcy będą 
musieli rozegrać tylko 6 spotkań. Nie- 
miecki komitet olimpijski postanowił 
wobec tego wysłać drużynę hokcjową 
do Lake Placid. Niemcy wyjeżdżają z 
Hamburga dn. 21 b. m. 

PARYŻ, 17.1. — Tel. wł. — Roze- 
gramo tu dwudniowe zawody o mistrzo- 


ZAKOPANE, 17.1. — Tel. wł — W 
turnieju hokejowym wyniki były ua- 
stępujące: Sokół (Kraków) — Śląskie 
T. Ł. 6:1; AZS Warszawa — Makabi 
(Kraków) 3:0; Sokół — Makabi 3:1: 
AZS — Śląskie T. Ł. 1:1. Makabi — 
Śląskie T. Ł. 1:1; AZS — Sokół 0:0. 
Przez dwie tercje gra otwarta, podczas 
trzeciej AZS gniecie, pod koniec siedzi 


mi ZZ 
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DZE RZĄ WANNOWA KACZE NE W OD POZ E | zwa 


Niemcy jadą do Lake Placid 


ENGELBERG, 17.1. — Tel. wł.!stwo Europy w jeździe sztucznej na 


Na zawodach łyżwiarskich, na któ- | ae Konkurencja była bardzo silna. 


| przewidzenia, 


EE 


| 


ciągle pod bramką, nie wykorzystuje | się podniósł. 
jednak szeregu sytuacyj Pow RI 


Żytkowicz | 41,36, 6) Hoły 42,37. 7) Studnicki (So-| (SN) 46,5 i 52,5 n. 203,80. 4) Żytkowicz 
Władysław (SNPYT) 1:26:31, 5) Łu-| kół) 43.25, 8) Roj (Wisła) 43.38. 9) Mie 47 i 46 n. 197.30. 5) Dawidek 49,5 i 


czyński (Sokół) 43,55, 10) Schieiel (Ma 
kabi) 44,16. 

Bieg pań na 4 km.: 1) Stopkówna 
Zofia (SN) 27,45, 2) Hotarska (Strze- 
lec) 29,26. 3) Łuszczakówna (Wisła) 
40,55, 4) Skorupska (SKN) 51,50. 

Bieg wojskowy na 25 km.: 1) por. 
Łętowski Stanisław 2.25. 2) por. Sab- 
czyński (Wisła) 2,34:17. 

W niedzielę odbył się na Krokwi kon 
kurs skoków indywidualnych i do kom 
binacji. Po południu na skoczni w Hyc- 
lówce odbył się konkurs skoków dla un 
iorów. Wyniki skoków indywidualnych 
na Krokwi: 1) Kolesar (Wisła) 49 i 32. 
nota 215, 2) Łuszczek (Wisła) 52 i 49, 
n. 208,90, 3) Marcinowski Gąsienica 


48 n. 197,30, 6) Hramiec 45 i 42 nota 
186,30, 7) Mietelski (Wisła) 40 i 42 n. 
186,20, 8) Gabryś 47 i 39 n. 185,40, 9) 
Mateja 43 i 41 n. 184,50, 10) Górski 
45 i 43 n. 182.10, 11) Gawlikowski 43 
i 38 n. 175. 12) Zabatyński 40 i 40 n. 
174,60, 13) Kozdruń 36 i 35 n. 162,80. 
14) Grodzicki (Wisła) 30 i 34 n. 159,40, 
15) Mrowca 31 i 32 n. 150,70. 

Wynik biegu złożonego: 1) Łuszczek 
(Wisła) n. 451.10, 2) Żytkowicz (SN) 
419,50, 3) Lorek (SN) 418.60, 4) Dawi- 
dek 416,80, 5) Marusarz Jan 408,10, 6) 
Gawlikowski 403,60. 7)  Orlewicz 
393,70, 8) Gabryś 393,10. 9) Hramiec 
389.50. 10) Głodkiewicz 382.80, 11) Stoj 
da 380,30, 12) Mateja 369,60, 13) Bursa 
365,80, 14) Dawidek Tadeusz 361.80. 
15) Rzepka Adam 361.30 

Juniorzy skakali na Hyclówce. Sę- 
dziował trener Klykken, który zarazem 
postawił na tej skoczni rekord 20 m. 
Niestety u dołu górale postawili płot, 
tak że ziazd był trochę utrudniony. 
Skoki indywidualne: 1) Gut (Wisia) 
16, 17 i 17 nota 213.20; 2) Giewont 15. 
16,5 18 1 ZEAWYA I58 16. 
m. 199,40; 4) Walkosz 15,5. 15 | 15 n. 
198.4: 5) Hoty (Strzelec) 14, 16 i 15 
n. 193.2; 6) Mrowca 14, 14 i 15 n, 183,8; 
7) Zwiias (KPW) 15.5, 17 i 16 n. 179.2. 
Wyniki juniorów w biegu złożonym: 1) 
Giewont 452.20, 2) Qut 424,70, 3) Wal- 
kosz 409.90, 4) Roj 398.90, 5) Haly 
394.20. 6) Zwilas 374.20. 


Śród panów triumiował, jak było do 
bezkonkurencyjiy Karl 
Schäfer, zdobywając 1904 punkty. Dru- 
gi był mistrz Niemiec Baier 1637 p., 
trzeci Austriak Erdós 1557 p., 4) Dies- 
tler 1510, 5) Hartmann 1454, 6) Hen- 
rion 1408, 7) Torchon 1193. 

Wśród pań zwyciężyła mistrzyni 
świata Sonia Henie 1566 pkt., druga by- 
la Austrjaczka Fritzi Burger 1496, 3) 
Szwedka Vivian Hulten 1466, dopiero 
czwarta 15-letnia mistrzyni Austrji Iil- 
de Folovsky 1428 pkt., która przed ty- 
godniem pokonała w Wiedniu Burger, 
5) Austr. Landteck 1395 pkt., 5) Dekigne 
Cza 1360, 7) Angielka Dix 1234 
pkt. 

Jazda parami zgrupowała słabą kon- 
kurencię. Zwyciężyli mistrzowie świa- 
ta Francuzi małżeństwo Brunet 10,9 
przed Austriakami Gaillard, Peiter 
19,25, małżeństwem Hoppe (Czechosł.) 
19.8 i małżeństwem Mac Kcenzle (An- 
glja). 

PARYŻ, 17.1. — Tel. wł. — Bieg na- 
przełaj wygrał Rerolle w 2¢:08,4 przed 
Leclerciem. 


Związek Związków zajął się konflik 
tem w boksie polskim. Po ostatniej u- 
chwale PZB, rozwiązującej nowoobra 
ny Zarząd WOZB i mianującej komi- 
sarza w osobie p, Mallowa, Z.Z. jako 
najwyższa mągistratura postanowił za 
jąć się złagodzeniem konfliktu. 


Zarząd Związku wysłuchał referatu 
p. Forysia, który był obecny na Wal- 
nem Zgromadzeniu WOZB i zawezwał 
do Warszawy delegata PZB, celem 
dokładnego wysłuchania stanowiska i 
zamierzeń tego związku. 


P. Mallow zapytany przez nas o swe 
stanowisko w tei sprawie oświadczył: 
„Do tej chwili nie otrzymałem jeszcze 
formałnego mandatu z Poznania i dla 
tego nic leszcze nie wiem. co będę ro- 
bił i jak się zachowam wobec przesła 
nych mi instrukcyj". 

P. Derda, prezes WOZB, oświądcza: 
„Wtorkowe zebranie Zarządu określi 
nasze stanowisko w tel sprawie, Tym 
czasem nie robię jeszcze żadnych pla- 
nów. zresztą nie wiadomo. co czynić 
będzie PZB wobec inicjatywy Zw. 
Związków, 


wych. Na wyróżnienie zasługuje Wer- 
ner, reszta przeciętna, 

YMCA blie reprez. Łodzi 18:3. Atle- 
ci Ymca warszawskiei w meczu z Te- 
prezentacją atletyczną Łodzi odnieśli 
zasłużone zwycięstwo w stosunku 18:3 
Mecz atletyczny Ymca — reprezenta- 
cja Łodzi raz łeszcze nas upewnił, że 
poziom atletyki w stołicy kelosalnie 


Sędzia główny p. Wacław Ziółkow- 
ski dobry, Organizacią bez zarzutu, (a) 


U 
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Na drucie telegrał:cznym | 
| BERLIN, 17.1, — Tel. wł. — Decy- 


dujący o mistrzostwie Berlina miecz 
"Minerwa — Hertha zakończył się po- 
rażką mistrza Rzeszy Herthy w stu- 
sunku 2:4 (1:1), wobec 30.000 widzów. 

PRAGA, 17.1. — Tel. wł. — Mecze 
półfinałowe o puhar zimowy przykic- 
sły wyniki następujące: Bohemians —- 
Teplitzer F. C. 4:0, Sporta — S. C., Li- 
ben 4:0. W meczu towarzyskim DFO 
pokonał Nuselsky 6:0. 

BERLIN, 17.1. — Tel w! — Łyżwiar 
skie mistrzostwa Niens wygrał po 
nowule berlińcz * No” 
ną jednak tylkc p zew nad Sand 
tnerem. Barwa pobił rekoru lut. © 
na 1.500 m, i 10 km. osiągając czasy 
2:33,6 i 18:47,6, Sandtner miał na 10 
km. 18:47,8. 

HANNOVER. 17.1, — Tel. wł. — Re- 
welacyjny sprinter niemiecki Vent po- 
konał w trójimeczu Borgmelera t Lam- 
mersa. Vent przebległ 60 mtr. w 6,8 
sek, 70 mtr. w 7.6 sek. i 80 mtr. w 
3,9 sek. 

PARYŻ. 17.1. — Tel. wł. — Mecz 
omnium szosowców wygrał Guerra 
przed Haemerlynckiem, Blanchonnetem, 
Pelissierem i Bindą. W meczu stayerów 
triumfował Wambst przed Pailardem i 
Linartem. 

NORYMBERGA, 17.1. — Tel. wł. — 
Ujpesti pokonał I. F. C. Nürnberg w 
stosunku 2:1 (1:1). 

DORTMUND, 17.1. Tel. wł. 
Sześciodniówkę wygrała faworyzowala 
para holenderska Van Kempen, Piinen- 
burg przebywając 3599 klm. i dystan- 
sując o okrążenie Rauscha — Hurtgena 
i Charlier — Deneef. Dalsze miejsca 
zaieli Maidorn — Kroll, Dulberg — 
Tietz oraz Wambst — Broccardo. 

WIEDEŃ. 17.1, — Tel. wł. — Austria 
wysyła do Lake Placid trzech narcia- 
rzy: Bosio i Höll wyjeżdżają z Ham- 
burga 21 b. m.. Paumgarten bawi iuż 
od dłuższegn czasu w Ameryce. 


Z Kraju 


zebranie krakowskiego okręgowego 
związku bokserskiego wybrało nastę- 
pulący zarząd: prezes kapitan Tyszow 
n'cki, wiceprezesi Choczner, sekretarz 
| Nachsatz, zastępca _ Droździewicz, 
skarbnik Rojt, kapitan związkowy 
Knapik. członkowie zarządu Fijał, Kar 
pała. Dand, 

ŁÓDŹ, 17.1. — Tel. wł — W dniu 
dzisiejszym odbył się mecz hokejowy 
między przodująceimi zespołami Ło- 

io ŁKS i Unionu o tytuł mistrzą pod- 

okręgu. Warunki terenowe były strasz 
ne. Po zażartel walce zwyciężył ŁKS 
w stosunku 2:0. Bramki zdobyli w 
pierwszej i ostatniej tercji Król i Frer 
cel. ŁKS jest obecnie stuprocentowym 
faworytem do tytułu mistrzowsk'ego 
i prowadzi w tabeli przed  Unionem, 
Strzelcem. Triumfem ı Makkabi. 

KATOWICE. 17.1. — Tel. wł. — W 
niedzielę odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie śląskiego kolegium sę- 


dziów. Dowodem zaufania jakiem do- 
tychczasowy zarząd się cieszy, było 
jednomyślne uchwalenie absolutorium 
oraz ponowny wybór poraz trzeci te- 
go samego zarządu Prezesem pozostał 
p. Laband, vice-prezesem Gerblich, se- 
kretarzem i skarbnikiem Drożdż, za- 
stępcą Rusecki referentem obsady me 
czów Gryc i referent kwalifikacji Strą- 
czek. Ze sprawozdania zarządu wyni- 
ka, że śląski okręg sędziowski liczy 
130 sędziów, którzy przeprowadzili w 
ubiegłym sezonie 2005 zawodów. 
LWÓW. 17.1, — Tel. wł. — Lechia 
— Team Hasmonea. Rekord 10:6, Ro- 
zegrańe w dniu dzisiejszym 
bokserskie, majace 
ter eliminacyiny 


zawody 
zarazem charak= 
przed  Spotkaniem 


Lwowa z Łodzią, wykazały ponownie 


dobrą iormę zawodników. Lechji, 


KRAKÓW, 17.1. — Tel wł. — Walne. 


SA 
—da4 BA da AA A 


Nr. 6 


sejm lekkoatletów polskich 


PRZEGLĄD SPORTOWY. Środa, 20 stycznia 1932r. 


naa D, 


1 


Walne zebranie PZLA. Przygotowania do Olimpjady. Dyskwalifikacja b. skarb. Weintała. Wprowadzenie mistrzostw zimowych 


UCZCZENIE ZASŁUG PPŁK. IGNACEGO IZDEBSKIEGO 
Długoletni prezes Ligi otrzymał w sobotę z rąk inż. Kuchara, przedstaw |- 
ciela klubów extra-klasy, miły dowód uznania swych zasług w postaci pięk- 
nej, srebrnej tacy. Równocześnie ppłk. Glabisz wręczył prezesowi Izdebskie- 


mu, najwyższą odznakę 


Doroczne Walne Zgromadzenie 
Polskiego Związku Lekkoatletycz- 
nego odbyło się ubiegłej soboty i 
niedzieli przy wyjątkowo poprostu 


licznym udziale delegatów okręgo- 


wych. Brakło tylko delegata Bia- 
łostockiego O. Z. L. A. 

Zagaił zebranie wieloletni i zasłu 
żony prezes Związku, inż. Znaj- 
dowski. W przemówieniu swem 
podkreślił wyjątkowo ciężkie wa- 
runki gospodarcze, w obliczu któ- 
rych znalazł się Związek przed O- 
limpiadą. 

Jak się jednak okazuje, sprawy 
ekspedycji nie przedstawiają się 
beznadziejnie i P. Z. L. A. znalazł 
już środki, aby przygotowania 
przedolimpijskie swoich zawodni- 
ków doprowadzić do skutku. Pre- 
zes Znajdowski stoi na stanowi- 
sku, aby za Ocean wysłać tylko 
tych ludzi, którzy zdobędą tam suk- 
cesy realne i dobrze przysłużą się 


sprawie propagandy polskości 
wśród naszej kolonji amerykań- 
skiej. 


Pozatem inż. Znajdowski zwró- 
cit jeszcze uwagę na fakt, że w a- 
statnich czasach szereg ludzi eks- 
płoatuje sport dla własnych korzy: 
ści, wyzyskując łatwowierność klu- 


Wilno 


WILNO, 17.1. — Tel. wł. — Z jnicja 
tywy związków okregowych Białego- 
stoku i Wilna odbyły się dnia 17 bm. 
na sali ośrodka W.F. mecze w siatków 
ce i koszykówce. Mecz w siatkówce z 


` dużą przewagą punktów wygrywa Wil 


no. Wynik 30:16 (15:6), Gra bardzo 
słaba i na niskim poziomie technicz- 
nym. Mecz w koszykówce wygrywa 
również Wilno. z wynikiem 50:10 
(27:6). Gra gospodarzy, prowadzona 
w bardzo szybkiem tempie, przeważ- 
nie tylnemi niskiemi' podaniami piłek, 
dezorjentuje zupełnie gości, u których 
widoczna jest wyraźna niedyspozycja 
strzałowa oraz złe ustawianie się gra- 
czy. Najlepszymi na boisku byli wil- 
nianie Pusztarzewicz 1 Herman. W 
spotkaniu towarzyskiem w siatkówce 
pomiędzy: Białystokiem i  Ogniskiem 
wygrywa Ognisko w stosunku 45:22. 
Mecz Białystok — AZS.Wilno dał wy 
nik 30:13 na korzyść AZS. Wyróżnili 
się z AZS Amalczenko i Hołownia. Sę- 
dziował p. Frank i p Lewon. 


$ przeciwnikiem. w trzeciej Mi- 


i 


wes; 


ZIELIŃSKI — MIZERSKI 


Pięściarz Goplanii musiał zrezygno- 
wać z walki już w 2-ej rundzie. 


odnieśli znów 
Od 


honorową P.Z.P.N. 


! bów, czy też związków. 


Na ten! dzenie 


pującemu zarządowi absolutorium 
przez aklamację. 

Jedynie w związku z osobą by- 
łego skarbnika Weintala, Walne 
Zebranie uchwaliło wniosek, potę- 
piający jego dotychczasową dzia- 
łalność i odsuwający go na przy- 
szłość od sprawowania iakichkol- 
wiek funkcyj na terenie Polskiego 
Związku Lekkiej Atletyki. 
| Zostało to spowodowane nie- 
dbałem i lekkomyślnem sprawo- 
waniem przez wymienionego obo- 
wiązków skarbnika, co wyraziło 
się m. in. w długotrwałem pobycie 
zagranicą, bez przekazania agend 
i kasy Związku swojemu zastępcy. | 

Uchwałę tę postanowiono podać: 
do wiadomości Związku Związ- | 
ków. 

W związku z „aferą włoską“, 
| P. Z. L. A. czeka obecnie na wyni- 

ki przeprowadzanych w Italii do-| 
chodzeń, które prawdopodobnie wy! 
wołają dalszą reakcję ze strony | 
zarządu. | 
! Z ważniejszych wniosków uchwa | 
jlono od przyszłego roku przepro- 
wadzać zimowe mistrzostwa lek- 
koatletyczne w hali krytej, zawie- 
szono na rok obecny przeprowa- 
mistrzostw drużynowych 


objaw radzi prezes zwrócić bacz-| Polski, ze względu na koszty wy- 


niejszą uwagę. 

Po wysłuchaniu sprawozdania 
zarządu i komisji rewizyjnej, Wal- 
ne Zgromadzenie udzieliło ustę- 


jazdów, których kluby nie są nara- 
zie w stanie ponosić. 


zjawienia się na starcie zgłoszo- 
nych zawodników i to'we wszyst- 
kich bez wyjątku zawodach, oraz 
zniesiono obowiązującą dotychczas 
przerwę letnią w zawodach. 

Jak było do przewidzenia, wiel- 
ką burzę wywołała sprawa powie- 
rzenia mistrzostw głównych stoli- 
cy. Kilka okręgów wystąpiło z pre- 
tensjami w tym kierunku, jednak 
ostatecznie mistrzostwa zostaną 
przeprowadzone w Warszawie. W 
tym czasie wszyscy lepsi zawąd- 
nicy znajdować się będą w stolicy 
na ostatecznym kursie przedolim- 
pijskim i muszą w oczach sfer mia- 
rodajnych zdać swój ostateczny e- 
gzamin przed wyjazdem do Ame- 
ryki. 

Preliminarz budżetowy ' został 
uchwałony. P. Z. L. A. iuż zdobył 
część koniecznych funduszów na 
przeprowadzenie przygotowań, 
sprowadza też definitywnie trene- 
ra Klumberga, a wczesną wiosną 
zamierza wysłać Kusocińskiego, a 
może i paru innych zawodników 
na trening zagranicę: 

Dla poprawienia stanu kasy P. 
Z. L. A. postanowiono jeszcze u- 
rządzić w całej Polsce w dniu 22 
maja zawody, z których cały do- 
chód zostanie przekazany Związ- 
kowi. 


Delegat Związku pomorskiego, 


Ponadto uchwalono nałożyć na! prezes Gołębiewski zgłosił dezyde- 
kluby kary pieniężne w razie nie| rat pod adresem zarządu P. Z. L. 


Walka Polusa z' Kazimierskim należała do najbardziej emocjonujących na 
meczu Warszawa — Poznań 10:6. 


A., aby: na -przyszłość baczniejszą 
zwrócił uwagę na kaperowanie za- 
wodników przez: poszczególne klu- 
by. Związek Pomorski poniósł z 
tego powodu ogromne straty na 
korzyść sąsiedniego Poznania. co 
pociągnęło za sobą takie zniechę- 


cenie poszczególnych klubów, że 


Wielki sukces pięściarzy stolicy 


Dokończenie sprawozdania z meczu międzyokregowego Warszawa - Poznań 10:6 


Brzózka dał z siebie wszy- 
stko, było to jednak za mało, by 
pokonać Arskiego. Karpiński i 
| Mizerski mieli przeciwników sła 
bych. Finn większych postępów 
nie zrobił. Wieczorek padł ofia- 
rą zbyt małych zasobów Sił. 

W drużynie poznańskiej za- 
wiedli przedewszystkiem obaj 
Zielińscy z Inowrocławia. W 
ich sposobie walki znać manierę 
prowincjonalną i znać też, że na 
swoim podwórku byli bezkon- 
kurencyjni. Karpiński i Mizerski 
są jednak za dobrymi bokserami 
by ugiąć się przed furiackim ata 
kiem i bv nie znalezć w zasłonie | 
przeciwnika jakiejś luki. A 7 
lińscy mają za mało rutyny, b: 
opanować chwile krytyczne po 
otrzymaniu celnego ciosu. 

Najlepszym bokserem Pozna- 
nia był Arski, który osiągnął mi 
strzowską formę. Bardzo do- 
brzy byli Misiornv i Sipiński. 
zaawansowani technicznie. przy 
tomni, wytrzymali.  Forlański 
walczył słabo; nie umiał nawet 
wykorzystać atutów wzrostu i 
długości rąk, nie mówiąc już, że 
z zakresu techniki też nie wiele 
pokazał. Krenz prymitywny i dy 
letancki. Trudno. o kwalifika- 
ciach polskich ciężkich wag de- 
cydują ciągle jeszcze ... kilogra- 
Imy, a nie umiejętności bokser- 
skie. 

Szczegółowy przebieg spot-| 
kań był następujący: 

W. musza: Misiornv (P) biie 
na punkty Wieczorka. W pierw 
szych dwu rundach warszawia- 


iin jest jeszcze równorzędnym 


'siorny ma zdecydowaną prze- | 
| wagę. Wieczorek trzyma co 
i chwila poznańczyka, pcha a mej 
(zadaje ciosu. m. te] 

W. kogucia: Kazimierski (W)j 
bije zdecydowanie na punkty Po 
lusa. Poznańczyk jest wyższy 1 
ma dłuższe ręce, Kazimierskie- 
mu to jednak nie przeszkadza. 
Przepięknemi, urozmaiconemi a-| 
'takami co chwila szachuje 
przeciwnika, który jest na tyle| 
dobry, że nie dopuszcza do ma- | 
| sakry i umie utrzymać walkę na| 
wysokim poziomie. W trzeciej 
PCE Polus stawia wszystko! 


enj- 


KOSZYKARZE WARSZAWSKIEJ POLONII p k 
cenny sukces międzynarodowy. biiąc słynny zespół emigrantów rosyjskich z Estonji „Ruś“ 45:37, 
lewej z tarczą na piersi Polacy:Gregołaitys, Kapałka II, Zgliński. Kapałka I, Czyżykowski 


na jedną kartę i atakuje zawzię- 
cie, ale jest bezsilny wobec ruch- 
liwości i szybkości reakcyj Ka- 
zimierskiego. 

W. piórkowa: Forlański (P) 
bije na punkty Andersa. Warsza 
wianin przez naprzód a Forlański 
ucieka, to też zrzadka dochodzi 
do wymian ciosów. w których 
Anders ma jednak przewagę. W 
II rundzie przy walce w zwarciu 
Forlański uderza za nisko i An- 
ders skręcając się z bólu pada 
na deski, by po 9 sek. wstać. Za 
chwilę Forlański po raz drugi 


fauluje atakującego z furją An- 
dersa i naraża się na jednomyśl- 
ne gwizdy całej widowni. W III 
rundzie Anders atakuje dalej, 
prze do zwarcia, a Forlański nie 
umie go powstrzymać. Czem kie 
rowali się sędziowiie, przyznając 
zwycięstwo poznańczykowi, : nie 
wiemy. Chyba jego sławą. 

W. lekka: Birencwajg. (W) bi 
je na punkty Sipińskiego. Silniej 
szy warszawianin jest agresyw- 
niejszy, ale doskonała praca nóg 
i ataki Sipińskiego ratują go z 
opresji. A że przytem _ poznań- 


ŁYZWIARKA 
i HOKEISTA 
Kapitan szwedzkiej ` 
"drużyny: hokejowej 
w Góta, Johanssen : 
wręcza kwiaty. mło: 
dej. łyżwiarce ber- 
lińskiej -Michelis. 


W. półciężka: Mizerski zwy- 


czyk potrafi, choć w defenzywie, 
pokazać pazurki i dotkliwie daje 
się we znaki warszawianinowi, 
więc przewaga punktów jego u- 
rasta w miarę zwalniania się 
pasji Birencwajga. Sipiński zasłu 
żył na zwycięstwo. 

W. półśrednia: Arski (P) bije 
na punkty Brzózkę. Problem: po- 
wstrzymania silnego. krępego 
przeciwnika prącego do. zwar- 
cia, rozwiązał mistrz Polski do- 
skonale. Brzózka walczył co- 
prawda szematycznie. wyrobni- 
czo i to ułatwiało zadanie Ar- 
skiemu. Plon swei zaciętości ze- 
| brał Brzózka dopięro.w III run- 
dzie, gdy Arski był poważnie 
wyczerpany nieustającemi ata- 
kami przeciwnika. Mimo to:zwy 


cięstwo Arskicgo jest najzupeł-| S 


niej zasłużone. 


W. średnia: (w) 
zwycięża: przez techniczny k. o. 
Zielińskiego I. Zieliński zaczyna 
z impetem, atakuje seriami bite- 
mi na oślep. Karpiński odpłaca 
mu się tą samą monetą, prędko 
jednak się uspakaja i zaczyna 
walczyć celowo. Parę jego cio- 
sów trafia i Zieliński pod koniec 
II rundy jest groggy. W III run- 
dzie Karpiński oszałamia zupeł- 
nie Zielińskiego i sedzia przery 
wa masakre. 


Karpiński 


cięża przez techniczny k. o. Zie- 
lińskiego II. Tak jak i brat, za- 
czyna Zieliński z temperamen- 
tem. Mizerski skupiony i uważ- 
ny czeka na sposobność. W pew 


NAJLEPSZE SPOTKANIE DNIA 


Znajdowski; viceprez. sportowym 
mir. Łepkowski, viceprez. dla 


. 


w: paru wypadkach zgłosiły: nawet 
wystąpienie ze Związku. Sprawa 
ta jest poważną bolączką i zarząd 
obiecał ze swej strony w miarę 
sił podobnym wypadkom na przy= 
szłość zapobiegzć. 

Przed samemi wyborami posta- 
nowiono jeszcze na wniosek zarzą= 
du dołączyć do agend Związku ko- 
misję organizacyjno-propagandową, 
któraby przejęła na siebie poważ- 
ną część prac P. Z. L. A. 

Walne Zebranie przyjęło en bloc 
całą listę zarządu jednogłośnie. 
Prezesem został ponownie inżynier 


spraw sędziowskich — mir. Szkol- 
nikowski i viceprez. organizacyjno- 
propagandowym — kpt. Misiński. 
Sekretarzem został nadal p. Sze- 
najch, skarbnikiem p. Szlachciak, 
a członkami zarządu pp. Miłobędz= 
ka, Humen, kpt. Hołowacz, kpt. Mie 
rzejewski, mir. Sterba i Foryś. 


Delegatami na walne 
Związku Związków Sportowych- 
wybrano pp. Szkołnikowskiego i 
Misińskiego, a członkami komisji- 
rewizyjnej radcę Forysia, pp. Maj- 


chera i Anteckiego. 


w 


Poznań > 


POZNAŃ, 17.1. — Tel. wł. — Mea. 
zapaśniczy k.a. im. Sztekera — S.S. 
warzędz 8:1. W wadze koguciej No- 
wicki (Sz) pokonał Bodeka (Sw), w 
piórkowej Rubach (Sz) zwyciężył Ku- 
biaka (Sw), w lekkiej Zaporowski 
(Sw) pokonał Olejniczaka (Sz), w pół 
średniej Marjański (Sz) — Bogackiego. 
(Sw), w średniej Szajek (Sz) pokonał 
Kowalewskiego (Sw). 

POZNAŃ, 17.1. — Tel. — wł. — Wal 
ne zebranie poznańskiego OKS odby- 
ło się w niedzielę pod przewodnictwem 
prezesa POZPN p. Stiirmera. Po trzy- 
godzinnych rzeczowych ji harmonij- 
nych obradach wybrano stary zarząd 
prawie że w komplecie. Przewodniczą 
cym jest p. Tomaszewski, jego zastęp- 
cą p, Adam Nawrocki, sekretarzem p. 
Wiśniewski, skarbnikiem p. Józef Ro- 
sala, referentem obsady meczów p. Le 
racz. 

POZNAŃ, 17.1. — Tel. wł, — Spar- 
ta — Korona 2:2 (0:1). Bramki dlg Ko 
rony_ strzelili: Wiśniewski, Błaszczyk, 
dla Sparty: Wieczorek z karnego i 
Graczyński. Sędzia p. Przybysz. 


nej chwili nadarza sie ona i bły | 


skawiczny prawy trafia Zieliń- 
skiego; który łamie się jąk scy- 
zoryk. Następuje masakra, którą 
przerywa gong. W II r: Mizer- 
ski atakuje Zielińskiego. - który 
trzyma się nadspodziewanie do- 
brze mimo zdecydowanej prze- 
wagi warszawianina. Sędzia 
przerywa jednak walkę, zdaniem 
naszem zbyt pochopnie. 

| W. ciężka: Finn'(W)_ bije na 
| punkty Krenza. Walka niecieka- 
| wa, wolna, chaotyczna. Finn ma 
| początkowo przewagę, malejącą 
|iednak w miarę postępu walki. 
| Zwycięstwo warszawianina 'za- 
| służone, ale nieznaczne. 


pokonali w Grodnie Makabi 11:3. Od 


Maj, Kurcewicz, Matorski, Demidowic 
-sekundant : Młyńczyk: I, 


PIĘŚCIARZE...z -BI 


miana 


BRZÓSKA — ARSKI 
Warszawianin dzielnie walczył z wiee 
tokrotmym mistrzem Polski. 


AŁEGOSTOKU 


lewei: nor. Gorączka, x 
: nor, iCzKa, kom, ośr. wf. 
z, Rozenblum, Mlyńczyk I}. re 


Filipowicz 


(S 
c; 


zebranie: 
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à PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 20 stycznia 1932 r. 


Dr. STANISŁAW POIAKIFWICZ 


Pierwszy 


w pociagu Paryż — Hawr, 13.1 rano.| snu. | wkrótce wszyscy chrapią! 
; więc jedziemy! Jedziemy | 
Jako najdłuższa į naidalsza eks- 
pedycja w historji sportu rodzi- 
mego. Siedemnaście osób (11 


Rano odprawa wspólna z nar- 
ciarzami.  Odczytuję depeszę 


Gwar budzi iedynego Stogę, 
w najlepsze. Tylko ja czuwam.' który ukazuje się w oknie po- 
poddając się nawałowi kłębią-|tężnie zaspany. mimo to wywo- 
cych się myśli o wszvstkiem i|łując burzę entuzjazmu, jak na 
a. - l | niczem. dostojnika sportowego tej mia- 
hokeistów, 6 narciarzy) naszei| Nagle stukanie do drzwi prze- | ry przystało. 
grupy otwiera karte udziału, działu (dodam, że ktoś wpadł na| = 
Polski w tegorocznych. jubileu- | pomysł poumieszczania na 
szowych igrzyskach X-ej Olim-| wszystkich drzwiach kartek ze 
piady. i spisem lokatorów i ich funkcja- 
A Na dworcu. mi), żądają widzenia ze mną. 
_ To też nastrój uczestników i| Druga w nocy! Co takiego? 
żegnających ich na dworcu war| Otwieram drzwi i zdumiony pa- 
Szawskim przyjaciół. kolegów i|trzę na korytarz zapełniony ja- 
rodzin nastrojony jest na ten nie- | kąś obcą młodzieżą. 
codzienny ewenement. Ostatnie j 


przesłaną nam z życzeniami na 
drogę przez obywatelstwo Ma- 
gnuszewa. zebrane na wieczor- 
| nicy towarzyskiej, opowiadam 


rady, życzenia. wzruszone sło- 
wa krzyżują się w powietrzu w 
gorączkowym pośpiechu. 

Wybuchy magnezii, trzask a- 
paratów fotograficznych. kon- 
trola listy obecności, przegląd 
bagażu, kilka zarządzeń admini- 
stracyjnych i ruszamv wśród 
wymiany pożegnalnych okrzy- 
ków... 

Przed samym odiazdem do- 
wiadujemy się. że Niemcv nie 
jadą. W ten sposób efekt pro- 
pagandowy udziału naszej dru- 
Żyny w igrzyskach zimowych. 
jako jedynej przedstawicielki 
hokeju europejskiego. iest z gó- 
ry zapewniony. 

f W pociagu. 
" Po wymianie kurtuazyjnych 


mi i ugruntowaniu przyjaźni z 
nimi zaczynamy myśleć o wy- 
poczynku nocnym. Podróż za- 
powiada się jak najlepiej. Do sa- 
mego Paryża bez przesiadania 
w  prześlicznych.  schludnych 
wagonach polskich. 

„ Perspektywa nie straszna, lo- 
ża urządzone kunsztownie mię- 
dzy lawkanii z bagaży i wyście- 
lone pledami ławki zachecają do 


EA ANAA 
Piła a „Banda“ 


& 


Igo Sym — Patia Warszawy — 
gra w „Bandzie* na pile, na for- 
tepianie, śpiewa, zachwyca i 
wogóle, 
EEPE "PETE E TN 


Wiktor Jonosza 
e O NK 


Najmilszym chyba prezentem 
= noworocznym, jaki otrzymał pol 
ski świat sportowy, był tele- 
gram z New Yorku. obwieszcza 
jący. iż zwyciestwem nad Fran- 

tą Nakolnym Edward Ran po- 
_ stawił się w rzędzie bezpośred- 
= nich kandydatów na mistrza 
świata. 

Wprawdzie radość w Polsce 
była mniejsza, niż rozpacz w 
czeskiej Pradze, lecz tłomaczyć 
to można tem. iż Edek Ran, któ 
ry już dwa lata przebywa zagra 
nicą, nie jest szerokiemu ogó- 
łowi sportowców polskich tak 
_ bliski, jak Inianowłosv Franta 
swoim rodakom. Naimłodsze 
= nasze pokolenie sportowe o Ra 
nie właściwie nie wie prawie 
nic! 
= Ponieważ byłem tym. z kim 
= najbliżej są związane początki 
ikarjery naszego sławnego  iuż 
dziś pięściarza — często. trochę 
niesłusznie, nazywanego moim 
quczniem— sądzę, jż opowiada- 
jąc tu w skrócie jej przebieg, a 
_ zarazem ujawniając szereg 

czegółów. które z różnych po 
wodów przedtem nie mogły do- 
rzeć do wiadomości publicznej, 
nię dobrze. 
Edward  Fiszmajster — tak 


na — urodził się w Rydze 12 
stycznia 1909 roku. czyli, że kil 


ka dni temi ukończył 23 lata, 


wizyt z sąsiadami — narciarza! 


Konin żegna olimpijczyków. 


| Komnin. 
warzyszenia rzemieślników - 
chrześcijan składa nam życze- 
nia na olimpijską drogę. Jak tu 
|się nie przejąć takim odruchem! 
| Serdecznemi słowy dziękuję za 
| miłą pamięć, odpowiadam 
j niezliczone pytania. 


, Opiekun Carnery 

| o swym pupilu 

| i Ameryce 

| W poprzednim numerze „Przeglą- 
du Sportowego“ umieściliśmy roz- 
mowę naszego korespondenta pary- 

| skiego ze znanym menadżerem See 

i o Ranie. Dziś posłuchaļmy. co mó- 

| wi Yankes o Carnerze. 

— Co pan sądzi 0 -dzisiejszym 
Carnerze? 

See się rozpromielia. 

— Carnera jest w  doskonałei 
iformie, w Ameryce poczynił nie- 
zwykłe postępy. To już nie ten Car 
nera, który dwa lata temu dał się 
ltak obijać Stribilngowi. Dziś Car- 
'nera ma bezsprzecznie taką samą 
technikę jak Stribling, a przy swo 
jjej wadze pobiłby go z pewnością. 

— Dłaczego walka Carnera — 
Bouquilłon, która miała się odbyć 
w Paryżu ll stycznia została od- 
łożona? 

— To wszystko wina Związku 
włoskiego, który nałożył na Carne 
re jakieś fantastyczne „odszkodo- 
wana į kary“, których zapłata nie 
leży w możliwościach nawet moje 
go pupila, O ile „Związek Włoski“ 
nie będze rozsądny i nie zajmie in 
nego stanowiska, to zrezygnujemy 
z europejskich meczów i powróci- 
'my' do Ameryki. A szkoda, żało- 
„wałbvm, że nie mogłem pokazać 
Europie jakie Carnera zrobił po- 
stępy. 

i "A cóż Pan sądzi o porażce 
IAI Browna z Newsboy Brow- 
Inem? 


na 


$ — To świństewko sędziów; Al 


Brown był lepszy, przegrał bo 
jest murzynem. Na Newsboy Brow 
na wystarczy nasz Huai. 

— A cóż Schmeling. czy może 
„mu kto w Ameryce odebrać tytuł? 
| — Wykluczone — to maszyna - 
fenomen. która jest bardziej świe- 
ża w 15-ej rundzie niż 5-tej! 

Tysiące pytań nasuwa się na u- 
Sta. See tak ciekaw e opowiada, 


Niestety telefon, to jest Jeff Dickson | 
dzwoni, czeka już na See. ciągłe | 
sprawie Carnery, | 
A olbrzym: 


konferencje w 
czekamy wiadomości. 
tjak milczy tak milczy. 


Kartki z życia najlepszego boksera polskiego 


Ojciec Rana był łotewskiego 
pochodzenia, matka  rodowitą 
Polką. Owdowiała bardzo 
wcześnie, a w związku z wojną 
światową musiała udać się 
wgłąb Rosji, do Moskwv z ma- 
leńkim synkiem. 

Do Polski przyjechał Edek — 
za paszportem „nansenowskim'* 
—dopiero po ukończeniu wojny 
polsko - bolszewickiej, wraz z 
matką, ale bez środków do ży- 
cia. Biedują więc. zarabiając z 


trudem ciężką pracą fizyczną. 
Mimo wielce niesprzyjających 
warunków,  młodziutki. wy- 


nędzniały rwie się do sportu. 
Najpierw marzy o wawrzynach 
zapaśniczych. Po pewnym cza 
|sie poznaje go ówczesny kierow 
nik działu wych. fizycznego pol- 
skiej YMCA, znany wioślarz. 
Piotr Kurnicki, którego frapuje 
nadzwyczajny zapał tego wy- 
głodzonego dzieciaka. Ułatwia 
mu uczęszczanie na salę YMCA, 
która była wtedy naijpoważniej- 
szem chyba ogniskiem pracy 
sportowei w Warszawie. 

Tam spotyka się Fiszmajster 
z por. Laskowskim. uczącym 
„Ymciarzy* boksu. Czesto sły- 
szałem od Edka, że poczuł, iż 
znalazł swoją drogę życiową. 
kiedy poraz pierwszy ujrzał rę- 
kawice pięściarskie. Od tei 
chwili nic poza boksem nie wi- 
'dział na Świecie. 


Sekcja sportowa sto- 


| 
| 


| 


| 


| PRZED PODRÓŻĄ ZA OCEAN 

polscy olimpijczycy przysłali nam swe autografy. Od góry: dr. Polakiewicz, 

Motyka. Skupień, St. Marusarz, An. Marusarz, Sokołowski, Ludwiczak, Sto- 
gowski, Sachs Krygier. Kowalski. 


ŚMIECH ro ZDROWIE! 


Kto źle dha o sw% zdrowie i niequce się Śmiać — niech nie chodzi 


do BANDY 
bo w BANDZIE pęka się ze SMIECHU! 


Co wieczór kaskady ŚMIECHU wywołuja: 

Urocza ZIMIŃSKA 
Wytworny IGO SYM 
Czarujący JAROSY : 
Przezabawny LAWIŃSKI 
Wykwintny DYMSZA 
Jowialny ORWID 

wtórują im Godelska. Górska. Korzelska. Nowicka. Ślaska. Ternć. 
Welska. Bogucki. Tokarski Wasiel | CHÓR DANA. 


A Banda (2 Śmieje: | 


Codziennie 2 przedstawienia: o godzinie 7.30 í 
Bilety od 2 złotych. 
Szatnia nie obowiązuje 


10-ej wieczorem. 


Telefon kasy 8-66-26 


nędzniały chłopiec o wpadnię- 
tej piersi, w dziurawem szarem 


paletku, stojący w drzwiach i 


Laskowski uważa. iż młody no- 
wicjusz już może się pokazać z 
ringu. Ma racię: Edek odnosi| mnący wstydliwie zasmoloną 
odrazu sukces; w pierwszym | cyklistówkę. to ma być mate- 
MED, bijąc ENS mi-|rjał na pięściarskiego „asa“? 
Strzą Warszawy keutta, UWA-| Tak; nieśmiały, że gdym mu 
żanego w owym czasie za naj-| wskazał krzesło Siri cicho: 
| lepszego boksera stolicv. Jesz- a moros C e: 


cze dwa mecze amatorskie — ij”? 
apc że ma twardy błysk w swych 
w cztery miesiące po swym de- r 
y AA y dużych oczach. 


|biucie Fiszmaister. któremu por. 
— Chcesz być bokserem? A- 


Laskowski wvszukał krótki cz 
dobrze brzmiący pseudonim | no, trzeba zobaczyć! Jedziemy 
do YMCA na „sparring“! Po 


„Ran“ — staje się za moją 
przyczyną zawodowcem. Po-| drodze dowiedziałem się. że E- 
dek zarabia miesiecznie. w * - 


nieważ mi to w swoim czasie 
ostro wyrzucano, pozwolę sobie bryce „Granat“ 68 złotych i ja- 
da ciepłą strawę raz na tydzień, 


nieco szerzej omówić okoliczno 
a na treningi chodzi p'eszo z 


ści. wśród jakich ten krok zo- 
końca Pragi. wprost z roboty. 


stał uczyniony. 
W dodatku by więcej zarobić i 


Było to w końcu 1926 roku. 
Wróciłem właśnie z Paryża i|nie być stale głodnym po ćwi- 
czeniach, często pracuje bez 


rozwinąłeim na terenie Warsza- 
|wy szeroką propagandę sportu| przerwy po dwie zmianv. to jest 
po 16 godzin zrzędu... 


pięściarskiego, co ułatw:ała mi 

popularność., zyskana dzięki kil- Nałożyliśmy rekawice. Zrobi- 

lku osiągniętym nad Sekwaną liśmy trzy rundy. Edek. oczy- 

sukcesom. Kazio Laskowski mu WiSCie śnie GARE PoZcze ddżO 
umiał. Ale nie zdziwiłem się. że 


siał właśnie opuścić | stolicę, 

gdyż ER p” GRE znany z twardości Reutt musiał 

tralnej Szkoły \Voiskowej Gim-| przed nim spasować. Bo takiego 

nastyki i Sportów w Pvznaniu.| gazu“, takiego nieludzkiego za 

Na wyjezdnem powiedział mi: ciecia i takiei woli zwycięstwa 
nie widziaiem jeszcze u nikogo. 


„Zostawiam Ci najlepszego swe 
Tylko, że po dwu rundach na 


go ucznia, Rana. Zaopiekuj się 
twarzy chłopca ziawiałv się wv 


nim, to będzie gwiazda pierw- 
szej wielkości! pieki i widać było, że mięśnie 
Nazajutrz Ran o wvzraczonej| wiotczały, a w piersiach brakło 
godzinie zapukał do mnie. Niej tchu... 
widziałem go nigdy przedtem,| Zastanawiałem sie krótko. I 
zostałem zdziwionw. powiedziałem: 
— Edek. 


Jakto, ten blady, chudy i wy- 


możesz rzeczywi- 


| pamięci konińczyków. 

| Widać radość z tvch obja- 
wów łączności z nami i pamię- 
ici, lecz zaraz zaczynają padać 
uwagi, jak to nikt z przedstawi- 
cieli naczelnych władz sporto- 
Iwych nie uważał za stosowne 
pożegnać choćby słowem pol- 
skich olimpijczyków. 

Rozmówki podczas drogi. 

Ale dobre nastroie szybko 
wracają. Młodzież zaimuje się 
bezgrzesznem  kartograistwem. 
tryskają dowcipy. kawały. 

I tak przelatujemy wszerz ca- 
łe Niemcy. w Berlinie żegnani 
przez przedstawicieli kolonii 
polskiej, sympatycznych dzien- 
Pikat pp. Meyera. Glinera i 
Szmidta. 

W przerwach programu dnia 
otrzymują chrzest międzynaro- 
dowy hokeista Nowak i obie 


Sport za Kratą 
upraw.ają w ężniowie 
w Polsce 


Nowy regulamin więzienny, któ- 
rego przepisy posiadają moc praw- 
ną z dniem 1 października r. b. 
zwraca baczną uwagę na wycho- 
wanie fizyczne w ęźniów. 

Dział III regulaminu. poświęco- 
ny całkowicie wychowaniu fizycz- 
nemu. zawiera postanowienia. nor- 
mujące i ustalające sposób organi- 
zacji ćwiczeń cielesnych. Według 
tych przepisów w każdem więzie- 
niu powinna być urządzona sala 
gimnastyczna, lub wyodrębniony 
specjalny teren dla ćwiczeń fizycz- 
nych. 

Ćwiczenia odbywają się pod 
kierownictwem wykwalifikowane- 
go funkcjonarjusza z jednoczesnym 
dozorem lekarskim. 

Tyle główne zręby przepisów.— 
IW praktyce szereg więzień posia- 
da bogato zaopatrzone sale gimna- 
styczne, gdzie codzienne odbywa- 
ią się ćwiczenia, które zapobiegają 
ujemnym skutkom zamknięcia na 
stan zdrowotny więźniów. 

W więzieniu w Rawiczu istnieje 
szereg zespołów koszykówki, cie: 
szącej się wielką popularnością 
wśród więziennych  współmiesz- 
kańców. Mokotów, Wiśniew Arse- 
nał, Pawiak posiadają urządzenia 
sal, których niejeden klub pozazdro 
|ścić może. 

Wśród nieletnich organizowane 
są zawody. które stają się ogólnem 
i upragnionem świętem, 

Naturalnie niema u nas tego prze 
sadnego rozwojn sportu w więz'e- 
niach iak w Ameryce. gdzie dyrek- 
tor jednego z więzień zabronił więź 
niom uprawiania skoku o tyczce. 
gdyż ich wynik* grubo przekracza 
ły wysokość murów; ale dążeniem 
więziennictwa polskiego jest zacho 
wanie sił fizycznych więźniów. 
które daią uczciwe źródło zarobko | 
wania. 

Zasada „im więcej boisk, tem 
mniej szpitali i więzień'* posiada i 
odwrotną stronę medalu: im więcej 
jboisk w wiezieniach. tem mniej re- 
cydywy 


nA EZ A A W I AEON I 


Ście być wielkim bokserem! Tyl| 
ko musisz jeść dosvta i treno- 
wać się racjonalnie. Abvś mógł 
jeść dosyta i mógł się jak nale-: 
ży zaprawiać, widzę tvlko jedno j 
wyviście: rzucisz iutro fubrykę i 
będziesz pracował iako mnstruk 
tor, jako mój pomocnik w Y. M 
C. A! 150 złotych miesięcznie. 
Zgoda? 

Oczywiście była zgoda, i Ran, 
stał się otwarcie oficjalnym za- 
wodowcem. Dziś — tak samo 
jak wtedy — iestem przekona- 
ny, że inaczej pozostałbv naza- 
wsze obiecniącvm mater;ałem... 
Bo byłby zawsze ełodnv. 

Edek pracował nad sobą z 
uporem wprost niesłvchanvm.] 
Dość powiedzieć. że normalny: 


jego .dzień'* roznoczynał się 
wycieczką pieszą. dokonywana 


przeważnie biegiem, na prze- 
strzeni przynajmniej 10 kilome- 
trów. potem godzina gimnasty- 
ki. kiłka rund skakanki i walki z 
cieniem, seans rabania drzewa i 
wizyta w basenie pływackim. 

O godz. 12-ej w południe zja- 
wiał się na sali. by przerobić 
„parę“, to znaczy około 10 rund 
sparringu z trzema czv cztere- 
ma partnerami. wśród których 
największem iego zaufaniem cie 
szyły się wagi ciężkie, wdyż tam 
magna było się „prać“ bez żena- 
VM 

A trzeba powiedzieć. że Edek 
nie był partnerem wygodnym! 
Długo musiałem mu Xlarować. 
żę sparring nie polega na tem, 
by każdego z przeciwników no- 
kautować po trzy razy na ied- 


Nr. 6 


list z wyprawy olimpijskiej 


znakomitości narciarskie bracia 
Marusarze. Jędrek i Stach. Ani- 
śmy się obejrzeli, a iuż nadeszła 
granica belgijska a z nią druga 
noc podróży, 

Owacia w Liege. 

W Liege znowu wzruszająca 
niespodzianka. Zajeżdżający na 
peron pociąg nasz wita okrzyk 
polski, wzbiijający się dumnie z 
kilkudziesieciu piersi. To AZS 
polski w Liege nie zapomniał o 
nas i gremialnie stawił się na 
dworcu. 

Ponieważ stoimy tutai półto- 
rej godziny. szybka decyzia i 
ruszamy z naszymi rodakami na 
przechadzke po  historycznem 
mieście. Marsz w dobre dzie- 
sięć czwórek i chóralne śpiewy 
budzą sensację na bulwarach. 
Przyjmujemy zaproszenie aze- 
tesowców i zwilżamv wargi w 
jednej z wielkich kawiarń. Po- 
tem powrót na dworzec i odjazd 
w dalszą drogę. 

W Paryżu wczesnym ran- 
kiem. oczekiwani przez starego 
hokeistę warszawskiego Kunke- 
la i braci Grvżewskich. mamy 
tylko tyle czasu, abv przełado- 
wać się z Gare du Nord na Gare 
St. Lazare i błyskawicznie 
przełknąć śniadanie i iuż mknie- 
my do Fawru, ostatniego etapu 
naszej podróży przez lądy. 


Żegnamy się z ladem. 

Tu zacznie się mniei wesoła 
część eskapadv— morska. Oba- 
wy przed choroba morską za- 
władneły wszystkimi nienodziel 
nie. Nie tylka dvskusie kto, co, 
iak. ile i kiedv, Znaiduie się na- 
wet bookmacher. który przyvi- 
muie stawki na zakłady, kto bę- 
dzie pierwszą ofiarą! 


I oto Hawr... Okret „France“, | 


nasze locum na cały tydzień, 
wzbudza ogólne zaciekawienie. 

A więc żegnaj Furopo! Wie- 
ziemv za Ocean narty i łyżwy 
ne'skie na nowe losy. na wiel- 
ką. niezapomnianą nauke. która 


wniesie nam w dani nowe pier- 1 


RETA 


nnsteni. 


COLOSSEUM 


aoczatek 215, 715 Ql' 


*azwnin * 


ho 


Od dnia i4 stycznia 


arcywesoła komedja dżwiękowa p t 


C. K. Rezerwista 


z czeskimi królami humoru 


KOHOUTEM 
i FERENCEM 


w rolach głównych. 


C a H o a a o r a E e a 
| Po dwu miesiącach nauki por. 


nym seansie. A pamietam takie 
posiedzenie — na kurs'e bezpłat 


nym dla „uliczników*. urządzo- | 


nym snecjalnie by wyszukać 
dla Edka żywy „worek '— kie- 
dv korzystajac z mei n cohecno- 


ści, Ran postaw I rekord jedena | 
mocno | 
że dwunasty | 
„przeciwnik katecorvcz"ie 


stu koleinvch nokautów 
sę denerwował. 
się 
wzbrania nałożyć rekawice... 


Dopiero po pewnym czas'e za | 


pał jego udało się unormować, 
edy mu wpoiłem zasadę bv na 


każdym treningu ograniczał się 
do jednego rodzaiu ciosów i ied- | 


nego tvnu zasłon abv sę w nich 
wydoskonalić. Stad pochodzi, 


iż czasein nawet słabsi hokserzy | 
uzyskiwali nad nim na sparr n- | 
gu przewagę: biada tvlko jeśli | 


się tem komu pochwa!li: na 


najbliższvm seansie stawal się | 


ofiarą prawdziwei masakrv' 

Wieczorem Ran 
ćwiczenia. pnrzyczem uważał za 
absolutna konieczność skrzyżo- 
wać rękawice z wszvstk'emi u- 
czniami bez wviatku. 
iadł, jadł i jadł! Rezultat — po 
roku przybyło mu 10 kilo i był 
silny. jak tur. Rozwinał sie fi- 
zycznie wnrost niebywale. tak, 
że W „przenychaniu* iedynvia 
możliwym dla niero partnerem 
był Finn! Obok tevo. studiował 
namiętnie teorie boksu. szcze- 
vóły iero techniki, Kun} sobie 
francuskie wydanie „Moici me- 
tody* Carnantiera ` kazał sohje 
wszystko słowna no słowie ttu- 
maczvć, 

(Dalszy <q aastypi). 
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Kto jest najlepszym sportowcem polskim 


Osiafnie dni głosowania w dorocznym plebiscycie czytelników Przeglądu Sportowego 


Już tylko kilka dni dzieli nas| cińskie 


od terminu, w którym zamknie- 


my definitywnie przyjmowanie | fach nad Virtanenem? 
kuponów w dorocznym  plebi-| oczy kto rekord Mik 

Przeglądu Sportowego | skany w zwycięski 
p. t. „Kto był nailepszvm spor- | Belgją w Brukseli, 


scycie 


towcem polskim w r. 1931-ym*". 

Te skromne. nadsvlane 
kartkach 
kuponów, owe litanie 
napozór tylko mogą wydawać 
się komuś rzeczą błachą i mało- 
znaczącą. 

W rzeczywistości zaś 


r piszą 
one historię sportu polskiego, 
działu życia, którv w naszem! 


państwie potrafił sobie wywal- 
czyć naprawde poważne stano- 
wisko i zainteresować w rów- 
nej mierze szerokie koła władz, 
samorządów į społeczeństwa. 
Dlatego też każdy czytelnik 
Przeglądu winien poczuwać się 
wprost do obowiazku. aby na- 
desłać kupon: im bowiem więk- 
szą będzie ich ilość. tem mniej- 
sze będzie prawdopodobieństwo 
omyłki, tem ściślejszy wynik, 
tem  zaszczytniejsza godność 
każdego z 10-ciu najlepszych 
sportowców polskich. 
Wiemy dobrze. że 


| dc decyzję 
przy ułożeniu listv nie 


łatwo 


' jest podjąć: wszak każdy głos 


tutaj waży. wszak każdv punkt 
rzucony na szale tego czy inne- 
go sportowca się liczy. 

Jakże zatem przystąpić do u- 
łożenia listv ? 

Zdaniem naszem dla czytel- 
nika śledzącego pilnie bieg ży- 
cia sportowego w Polsce wy- 
starczy wziąć tegoroczny 2-gi 
numer Przeglądu z dnia 6 stycz- 
nia i przyjrzeć się dokładnie ta- 
beli mistrzów Polski we wszy- 
stkich dziedzinach sportu. umie- 
szczonej w numerze tvm na 
stronie 4-ci. 

Czy trudno bedzie wtedy, 
przeglądając kolejno różne dzią- 
łv sportu, przypomnieć sobie o 
sukcesach zagranicznych Kuso-| 


lego, o jego pełnych chwa- 
ły pojedynkach z Nurmim i trium 
Czy prze- 
ruta uzy- 
m meczu z 


Bri czy nie sta- 
ną w pamięcj zaszczytne zeszło 


na | roczne boje naszych pań i 
ga | ro i ań a- 
pocztowvch odcinkil nów w me de 


nazwisk | wvch? 


czach międzypaństwo 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 20 stycznia 1932 r. 


Czy spoglądając na tabelę pły 
wacką zapomni kto o zasługach 
Bocheńskiego, Kratochwilówny, 
Karliczka, o pięknych skokach 
Klauzówny lub Maerza. 

Czy komukolwiek należy przy 
pominać o wspaniałem pasmie 
zwycięstw polskiej reprezenta- 
cji bokserskieł, czy trudno wy- 
wołać w pamięci rezultaty strze 


leckich mistrzostw Świata we 
Lwowie? 

A może kto znaidzie odpowie- 
dnich kandydatów wśród boha- 
terów naszego piłkarstwa czy 
gier sportowych. może kto u- 
zna że właśnie wśród kolarzy, 
szermierzy lub jeźdźców szu- 
kać należy następców Konopac- 
kiej, Petkiewicza i Walasiewj- 


czównv? 

Potem mamy tak aktualne o- 
becnie sporty zimowa i narciar- 
stwo, hokej i łvżwiarstwo. Mo- 
że wśród nich znaidziemv spor- 
towców godnych. aby umieścić 
ich na liście 10-ciu? 

Mamy wreszcie ieszcze ten- 
mis. Któż nie pamieta sukcesów 
w Puharze Davisa któż może 
l === wtem" 


Piekny bilans roczny K.O.Z.P.N. 


Stabilizacja finansowa. Współpraca z P.Z.P.N. Sukcesy sportowe 


kontaktem z zagranicą | wreszcie! Najważnieiszem było zwycięstwo 
odroczeniem przez PZPN należy*| 


KRAKÓW, 17.1. — Tel. wł. — 
Pod przewodnictwem swego pre- 
zesa plik. Monda obradowało w 
dniu wczorajszym walne zgroma- 
dzenie KOŻPN. Przy stole obrad 
zasiedli delegaci reprezentujący 5) 
klubów (na ogólną liczbę 58), z cze- 
go 14 A-klasowych, licząc w to 3 
kluby ligowe, 24 B-klasowych i 12 
C-klasowych. Ogólna liczba gło- 
sów 792. 

Na wstępie zebrani uczcili przed- 
wcześnie zmarłego wiceprezesa Ś. 
p. dr. Kazimierza  Służewskiego. 
Następnie wysłuchali z uwagą spra 
wozdania ustępujących władz, skła 
danego przez poszczególnych refe- 
rentów, dającego w sumie cało- 
kształt pracy władz piłkarskich w 
okręgu krakowskim. 

Ustępujący zarząd uwypuklił w 
swem sprawozdaniu konsolidację 
stosunków wewnętrznych, iak 
również przeprowadzenie progra- 
mu  gospodarczo-finansowego w 
ramach obecnych stosunków, pod- 
kreślając wpływ ogólnego kryzysu 
na tok spraw. 

Z ważniejszych prac zarządu 
pdkreślić należy opracowanie no- 
wego statutu i uporządkowanie fi- 
nansowei gospodarki Związku. Za- 
rząd odebrał w „spadku'* 7000 zło- 
tych deficytu, na których pokrycie 
musiał energicznie ściągać zaległo- 
ci od klubów. 

Jeśli chodzi o stosunki pomiędzy 
władzami podkreślić należy nową 
erę współpracy z PZPN-em, która 
zaznaczyła się porozumieniem ka- 
pitanów związkowych co do skła- 
dów Treprezentacyjnych, wspólnym 


7aoda Sląska 


KE 17.1. = Tel. wł — Wi 
ubiegłą niedzielę odbyło się w obecno- 
ści prezesa PZB. Baranowskiego z Po 
znania nadzwyczajne walne zebranie 
OZB. Na zebraniu tem zlikwidowano 
panujący od szeregu tygodni zatarg 
pomiędzy kierownikami czołowych klu 
bów pięściarskich. W imię dobra spor- | 
tu postanowiły powaśnione strony za- 


m FA 


targ swój uznać za niebyły i zgodnie ( 


> z w wh 


P.Z.B. zwrócił sie do francuskiego 
związku pięściarskiego, proponując ro- 
zegranie meczu niiędzypaństwowego z 
Polską w Poznaniu w dniu 3 kwietnia. 

Spotkanie międzynarodowe w boksie 
Warszawa — Wrocław odbędzie się 
2-go lutego w Warszawie. Rewanż we 
Wrocławiu rozegrany zostanie naj- 
prawdopodobnici w kwietniu r. b. (a). 

P. Z. B. przypomina w swym ostat- 
nim komunikacie wszystkim okręgom 
o obowiązku ustalenia stałego lekarza 
okręgowego, którego opinia będzie je- 
dynie miarodajna w sprawach niestar- 
towania zawodników z powodu choro- 
by. Do I lutego okręgi winny podać 
nazwiska lekarzy. którzy się tego 
urzędu podeima. 

Wilhelm Wochnik, znany pięściarz 
Śląski, uznany został przez P.Z.B. za 
zawodowca. 

Mecz bokserski Ż.K.B. Jordan (War- 
szawa) — ILK.P. (Łódź), rozegrany zo- 
stanie w Cyrku warszawskim w nie- 
dzięlę, dnia 24 b.m. o godzinie 12 w 
poł. W barwach Jordanu wystąpią by 
li bokserzy Makabi warszawskiej, któ 
rzy utworzyli własny klub z Rocłuma- 
nem, Urkiewiczem, Borenszteinem, An 
dersem.  Birencweigem.  Wysockim, 
Garbarzem i Finnem na czele. (A) 


Mistrzostwa bokserskie kl. B okręgu 
warszawskiego, które rozpoczęły się w 
sobotę w Warszawie w Sali Ośrodka 
WF były imprezą nieudaną pod wzęglę- 
dem sportowym i organizacyjnym. Wal 
ki stały na poziomie prymitywnym 1 
przypominały raczej zapasy. DO bokse 
rów, którzy się wyróżnili. należy bez- 
Ssprzecznie Bartosiak (Zjednoczeni — 
Łódź), który debiutował w barwach 
CWS-u w wadze półśredniej. W wal- 
ce z mistrzem I kroku na rok ka 
Zilberhaftem (G) odniósł on wysokie 
zwycięstwo na punkty. Pozatem wy- 
różnił się Piotrowski (Skra), Ożarek 
Imca) i Karpiuk (Warszawianka). © 

Wyniki szczegółowe były następulą- 
ce: w. piórkowa: Zbielski (P) bije God 
berga (Ż). Piotrowski (Skra) bile A- 
damczyka (CWS), Podgórski (Warsz.) 
przegrywa z Lewitem (G); Wódkow- 
ski (Skra) zwycięża Laukadreia (L); 
genig (Warsz.) ulega Borkowskiemu 

W. lekka: Karpiuk (Warsz.) bije pe- 
wmnie NE 

Ty- 


kra) 


ECO A TOP 
Żarek (1) bije Piotrowskiego (Y) 


— Dietza (Skra); Jeleń (G) 
Krhin nie MÓC Pluta (L) hi 
4. enberga . Dalszy ciąg mi- 
 Strzostw kl. B dnia 23 LEK 


z Poznaniem 


współpracować nad dałszym rozwojem 
pięściarstwa na Śląsku. 


Nowe władze okręgowe wybrano w 
następującym skłądzie: prezes Jezior- 
ski (Pol. K. S.). wice-prezesi: kpt. 
Inasiński (Ruch) i Ryszard Wieczorek 
(BKS), sekretarz Koczur (Pol. KS.), 
skarbnik Ziemnik (Pol. KS.), przewod- 
niczący wydziału sportowego Wende 
Pol. KS.), przewodniczący kolegium 
sędziów Rosada (06 Mysłowice), kapi- 
tan związkowy — Loewe (27 Orze- 
gów). 

Walne zgromadzenie uchwaliło- potę- 
pić stanowisko warszawskiego OZB w 
odniesieniu do PZB, któremu jednocze- 
Śnie uchwalono votum zaufania i po- 
stanowłono w pełni popierać wszelkie 
jegopoczynania. Pozatem uchwalono 
podziękowania dla pioniera polskiego 
pięściarstwa na Śląsku, kapitana związ 
kowego PZB, Henryka Sadłowskiego. 
Z powodu nawału pracy zawodowej, 
nie przyjął p. Sadłowski, mimo usil- 
nych nalegań, żadnej funkcii w nowym 
zarządzie. 


Na zgromadzeniu obecni byli delega 
ci wszystkich śląskich klubów, a obra- 
dy miały przebieg spokojny i harmo- 
niiny. Wszystkie dyskusje cechowała 
rzeczowość, a uchwały zapadały jed- 
nomyślnie. 


| 


tości KOZPN za rok ubiegły i u- 
dzieleniem pożyczki 1000 złotych, 
płatnej w ciągu trzech lat. 

Dla uczczenia 10-letniej pracy w 
Związku wiceprezesa zarządu p. 
Stattera uchwalł zarząd przez a- 
klamaaję wyrazić mu gratulacje na 
walnem zebraniu. Sprawozdanie ka 
pitana związkowego p. Kałuży pod- 
kreślało ważki wpływ, jaki wywar- 
ły ciężkie stosunki finansowe na tok 
pracy sportowej. 

Jeśli chodzi o stosunki z zagra- 
nicą, cennym momentem jest na- 
wiązanie kontaktu z Belgją, gdzie 
Kraków uzyskał zaszczytny wynik 
remisowy z reprezentacją Leodjum. 
Mecz z Zagrzebiem odbędzie się w 
czerwcu b. r. Rozwinęły się też 
stosunki z innemi okręgami, z któ- 
remi rozegrano szereg spotkań. 


nad Lwowem, wygrana krakowian 
w Poznaniu. zdobycie  puharu 
Komispolu w meczu z Warszawą. 
Program sportowy na rok bieżący 
przedstawia się również bardzo 
bogato. Sprawozdanie wydziału 
gier wskazuje znaczny wzrost roz- 
grywek, podkreśla jednak w „smu- 
tnej rubryce“ wzrost kar nałożo- 
nych na kluby wskutek różnych 
przewinień. czy to graczy, czy też 
członków kierownictw. 

Po złożeniu sprawozdania roz- 
poczęła się gorąca dyskusja. O ile 
sprawozdanie zarządu ł kapitana 
związkowego, jak również kasowe 
zostały przez aklamację przyjęte 


wano blisko 3 godziny. Miarą Kru- 
chości podstaw całego oskarżenia 
było jednak głosowanie. wdz'e za- 


„Zdobvłem 172 kg. srebrnvch naoród” 
Rozmowa z Thunbergiem w Davos 


Thunberg od wielu lat ataku- ciężkiej pracy, 
na 1500, wiarstwo. 


je rekord Mathiesena 


m. 2:17.4, datujący się jeszcze z| 


r. 1914, to też zaraz po przyjeź- | nieco 


dzie do Davos. oświadczył, że 
jeszcze raz 
rozprawić, nie daje mu on bo- 
wiem spokoju. Ponieważ jednak 
złe warunki atmosieryczne po- 
psuły tor, nadzieje Thunberga 
upadły. 

Mimo to jednak na tym biegu 
skupił on całą uwagę i wytężył 
siły. Czas tylko o 4 sek. gor- 
szy od rekordu i na złym torze 
świadczy o wysokiei formie mi- 
strza Europy. 

Zaraz po ukończeniu tego bie- 
gu Thunberg udał się do Nehrin- 
ga, któremu 
nadzwyczaj dobre wvstartowa- 
nie. Mówił nawet. że tak opa- 
nowanego startera iuż dawno 
nie widział. W serdecznej roz- 
mowie, iaka zawiązała się mię- 
dzy nimi, a przy której byłem i 
ja, Thunberg rzucił wiele uwag, 


charakterystycznych dla tyż- 
wiarstwa Światowego. 
Przedewszystkiem dał. on 


słowo, że jest to jego ostatni 
start. Jako patriota nie mógł się 
wycofać do tej pory z łyżwiar- 
stwa mimo swych 39 lat dlate- 
go tylko, że w Finlandii nie miał 
godnego zastępcy. 700 nagród, 
172 kg. srebra, i wszystkie hoł- 
dy, jakie dostał za swe zwycię- 
stwa, dawno już mu obmierzły i 
są dlań powszednim chlebem. 
To też teraz, gdy Blomauist sta- 
je się jego zastępcą, może na- 
I reszcie odpocząć po tylu latach 


spróbuje się z nim wyników w biegach 


jaką jest łyż- 


Jedyną rzeczą, która martwi 


Thunberga jest to, że 
Blomquist, mimo doskonałych 
długich, 


trochę szwankuje w sprintach. 
Przyczyną tego według Thun- 
berga jest wysoki wzrost. 

Thunberg nie jedzie do Ame- 
ryki na Olimpiadę. Ameryka lu- 
bi atrakcje i wypadki. Wspólny 
start jest właśnie taka kopalnią 
wypadków. Thunberg dodaje 
żartem. że do wspólnego startu 
musiałby przygotowywać się 
10 lat. i że nie chce mieć poob- 
cinanych palców. 

Ciekawą jest rzeczą, że Thun- 


podziękował za|berg zainteresował sie poważ- 


nie Połakami. 

Obserwował on wszystkie 
biegi Nehringowej i po każdym 
składał jej gratulacje. Po wspa- 
niałym jej wyścigu na 1000 m. 
wykrzykiwał parokrotnie: „Fein 
gelaufen,fein!*. Zaprosił nas na- 
wet do Helsingforsu na paroty- 
godniowy trening, pod jego oso- 
bistym nadzorem. 

Zaznaczył on również w roz- 
mowie z Nehringiem. że bardzo 
pilnie obserwował mói bieg na 
10.000 m. i stwierdził. że po od- 
powiedniej zaprawie i po złapa- 
niu stylu przy silnej budowie je- 
szcze mogę dojść do świetnych 
wyników. Po naszym wspól- 
nym biegu na 5.000 m. powie- 
dział mi: „Sie habe die Hälfte 
Kraft in Eis gesteckt“ (połowę 
siły uwięził pan w lodzie). 

„Janusz Kalbarczyk. 


do wiadomości. o tyle nad spra- 
wozdaniem wydziału gier dyskuto- 


ledwie 4 kluby głosowały za wo- 
tum nieufności. 


Nowoprzeprowadzone wybory da 
ły następujące wyniki: prezes płk. 
Mond (ponownie), wiceprezesi: 
starosta dr. Wnęk, Statter, se- 
kretarz dr. Kwaśniewski, skarb- 
rik p. Wójcik, kapitan związkowy! 
Kałuża, przewodniczący wydziału 
gier Fromowicz, członkowie zarzą- 
du Kulik. inż. Lipiński, magister 
Kónig, Delekta, prof. Singer. dr 
Holender, Matla. dr. Goldfinger. 
członkowie wydziału gier i dyscy* 
pliny Gaweł, Burg. Nimiński, Rut- | 
ka, Marszałek. Kozłowski K., Ko- 
złowski WŁ, Zak, Barta. Rab, ma- 
gister Styrylski, Fajweles. 

Lista powyższa uzyskała 599 
głosów, podczas gdy  kontrlista 
zdobyła zaledwie 170 głosów. 

Komisja rewizyjna dr. Kwieciń- 
ski, mir. Weinstein, prokurent 
Rojit, zastępcy Seifter, Jakubiec. 
delegaci na PZPN płk. Mond, Stat- 
ter, dr. Hornung. 

W dalszym ciągu uchwalili ze- 
brani nowy podział klasy A, która 
będzie rozgrywała mistrzostwa w 
dwuch grupach po 7 klubów, przy-| 
czem w jednej grupie maią się| 
znaleźć obok klubów krakowskich | 
2 kluby prowincjonalne i jedna re- 
zerwa ligowa, a w drugiej grupie 
2 rezerwy ligowe i jedna drużyna 
prowincjonalna. Do klasy B spa- 
dają 3 kluby, wchodzą 2. Ponadto 
obniżono składki o 15 proc. oraz 
uchwalono szereg wniosków, któ- 
re podamy w naibliższym nume- 
rze. 


ŁÓDŹ, 17.1. — Tel. wł. — Niemałą 


wego Łodzi był występ mistrzów Bał- 
tyku w koszykówce, gości estońskich 
z Tallina. Zwycięstwo uad ŁKS-em w 
stosunku 28:26 z różnicą 2 punktów i 
jednego kosza jest bardzo zaszczytne 
dla łodzian. tembardziej, iż nietylko 
wyrównanie, ale i zwycięstwo leżało 
w możliwościach gospodarzy, którzy 
w imponujący sposób finiszowali. Atak 
łodzian był równorzędny podobnei for- 
macji gości. obrona natomiast zawiodła 
i nie pilnowała pozycji 

Makabi w drugim meczu sprawiła 
miłą niespodziankę przegrywając tyl- 
ko 18:28, tembardziej, że nie wystąpiła 
w pełnym składzie Oba zespoły wło- 
żyły w grę dużo ambicii. Estończycy 
strzałowo byli lepiej dysponowani, Ma 
kabi grała z pechem Gra bardzo żywa 
i interesująca i przez to cały czas o- 
twarta. YMCA ciągle zmieniał graczy, 
to też lepiej wytrzymał tempo. 

Pozatem w ramach tego turnieju od 
były się jeszcze następujące spotkania: 
siatkówka żeńska ŁKS—Makabj 29:25, 
siatkówka męska ŁKS—Makabi 30:14, 
koszykówka żeńska IKP — ŁKS 12:6, 
koszykówka męska ŁKS — Makabi, 

W wyniku gościny sympatycznych 
zawodników Estonii nawiązany został 
żywy kontakt między sportem polskim 


e Nan ZZ 


Mecz bokserski Sokół (Poznań)-Wawel (Kraków) 8:6 


POZNAŃ, 16.1. — Tel. wł. — W u- 
biegłą niedzielę gościń w Poznaniu po- 
raz pierwszy pięściarze grodu podwa- 
welskiego—WKS Wawel. Goście przed 
stawiają jako całość zespół wyrów- 
nany, silny fizycznie, lecz z poważne- 
mi brakami technicznemi. Jest to do- 
piero materjał i to dość surowy, z któ- 
rego trener wyciosałby niejednego do- 
brego pięściarza; dziś już widać jed- 
nak u nich poważną pracę, co tem wię 
cej należy cenić, że brak lam poważ- 
nego przeciwnika na miejscu. Bodaj że 
najlepiej technicznie przedstawiał się 
reprezentant wagi muszej Sworzenio- 
wski. który bardzo dobrze bronił się w 
walce z doskonale tego dnia usposo- 
bionym Romańskim, to też była to nai 


Skład Zarządu Lub. O. K. S. na rok 
1932 przedstawia się następująco: 
Prezes por. Jarosz. Wiceprezes mgr 
Kowalski. Sekretarz i skarbnik St 
Sztajnberz, referent kwalifikacyjny 
Moniak. członek Zarzadu Mach. Ko- 
misia dyscyplinarna: Gostkowski i 
Zylberzield. Delegaci na W.Z.P.KS. 
Jarosz i Kowalski. 

Hakoah (Lublin) zaawansował do 
klasy A. Jest to pierwsza żydowska 
drużyna żydowska klasy A podczas 10 
lat istnienia Lub. O.Z.P.N. 

A.Z.S. Lutig pozostaje w klasie A 
O wy Tur I C-klasowy Kraft 
z Siedlec zostały przez Zarząd skre- 
ślone z listy członków Lub. OZPN. 

Do klasy B. zaawansowały: Lewart 
+ Barkochba z Lubartowa, Lot z Dę- 
biina ŻAKS i Jutrznia z Lublina. 

Mer. Kowalski obiał klerownictwo 


sekcji piłki nożnej Unii. 


lepsza walka dnia. Wśród zawodników 
Sokoła na wyróżnienie zasługują Ro- 
mański, Pierard, Misiurewicz i tylko 
walki tych trzech zawodników mogły 
zadowolić, podczas gdy pozostałe by- 
ły mało ciekawe. 

W wadze muszej walczył Sworze- 
niowski i Romański. Po krótkiem ba- 
daniu się na początku pierwszego star- 
cia Romański przechodzi do energicz- 
nego ataku, trafiając kilka razy celnie 
w szczękę i w serce przeciwnika. W 
drugiem starciu Sokół dalej góruje i 
wykorzystując każdą sposobność. punk 
tuje skutecznie. Sworzeniowski ma za 
obszerne uderzenia. które zbyt często 
mijają się z celem. W trzeciem starciu 
silniejszy fizycznie krakowianin czę- 
ściej dochodzi do głosu. lecz i to star- 
cie Romański wygrywa wysoko na 
punkty, W wadze koguciej Krostek po 
konał na punkty Ladeka (S.), posyła- 
jąc go już w pierwszem starciu do 7 
na deski. Była to najsłabsza walka 
dnia. Ladek winien wpierw nad sobą 
popracować i dopiero wtenczas wcho- 
dzić w ring, kładąc silny nacisk na 
wyrobienie ciosu, którego nie posiada 

W wadze piórkowej walczyli Mie- 
czysławski (W) i Golak, górujący do 
końca starcia. W drugiem i trzeciem 


| 


kowianin dużo pcha i przetrzymuje, za 
co w trzeciem starciu dostaje napom- 
nienie. Wygrywa zasłużenie na punk- 
ty Golak. 

W wadze lekkiej spotkal: się Kasiń- 
ski (W.) i Pierard (S.). Dwaj zawod- 
nicy o podobnych sylwetkach I opano- 
wanym systemie walk'. Od samego po- 
czątku zarwali oni mordercze tempo, 
wytrzymując je do końca. Przez 
wszystkie trzy starcia przewagę ma 
Pierard. który w trzeciej rundzie po- 
syła swego przeciwnika trzy razy na 
deski. To też sędzia, wobec zupełnej 
niezdolności do walki  Kasińskiego, 
spotkanie przerywa, ogłaszając Pie- 
rarda zwycięzcą przez techniczny k.o. 
Krakowianin dopiero po dłuższej chwi- 
li przychodzi do siebie. 

W wadze półśredniej walczyli Ko- 
ranica (W) z Misiurewiczem (S.). Do- 
skonały Misiurewicz walczył Świetnie 
przez dwie pierwsze rundy, górułąc 
bezapelacyjnie nad przeciwnikiem. W 
drugiem starciu krakowianin dostaje 
naponnienie za trzymanie. Misiure- 
wicz. stosując swój bogaty repertuar 
ciosów. posyła w drugiem starciu swe 
go przeciwnika dwukrotnie na deski 
nawet do 9-ciu, lecz brak obycia ringo 
wego, nie pozwala mu na zwycięstwo 


starciu również przeważa Sokół Kra-!przez k. o. W trzeciem starciu na'o- 
[1 


KATOWICE. 17.1. — Tel. wł. — W 
turnieju o puhar Juvelii odbyły się w 
niedzielę trzy spotkania Na pierwszy 
plan wybija się sensacyina wprost po- 
rażka ligowej drużyny Ruchu z zespo- 
łem K. S. Ślask (Świętochłowice) w 
stosurku 2:0. Interesuiącym tym za- 
wodom przyglądało się 4.500 widzów. 
Pozatem 06 Mysłowice pokonał Kole- 


jowe P. W. 3:1 (0:0). 06 Katowice — 
Policyjny K S. 2:1 (1:1). Wskutek 
przegranei niedzieli stracił Ruch dal- 
sze dwa punkty i zrównał się z K. S 
Chorzów. Jednakże wobec ciągłych 
zmian przez komisie weryfikacvina wy 
ników zawodów. nie można sobie nara- 
zie wyrobić zdania o stanie rozgry- 
wek. 


miast Mislurewicz jest zupełnie wy- 
pompowoany i to starcie jest wyrów- 
nane. Zwycięża zasłużenie na punkty 
Misiurewicz 

W wadze średniel walczyli: Studnic- 
ki (W.) — Rogowski (S.). Pierwsze 
starcie przy słabem tempie wyrówna- 
ne. W drug'em lekka przewaga krako 
wlanina, który także w trzeciem zde- 
cydowanie góruje nad Rogowskim i 
zwycięża pewnie. 

W wadze półciężkiej: Holasz (S.) już 
w pierwszem starciu powalił SchAffera 
przez k. o., lecz sędziowie uznali cios 
za nieprawid.owy, w tył głowy i zwy- 
cięzcą ogłoszono Schaffera. 


Gedania (Gdańsk) zwróciła: się da 
. Z. B. z prośbą ułatwienia jej spot- 
kań z polskiemi drużynami  pięściar- 
skiemi. Że względów finansowych na- 
trafia Gedanja na trudności w spro 
wadzaniu drużyn z Polski, a kluby 
niemieckie ią bojkotują. Wobec tego 
proponuje Gedanją rozgrywanie zawo 
dów z polskiemi zespołami za zwro- 
tem li tylko rzeczywistych kosztów 
przejazdu, obowiązuiąc się udzielić na 
tych samych warunkach rewanżu. 
Przypuszczać należy, że kluby pol- 
skie przychylnie odpowiedza na ten 
apel jedynej polskiej placówki sporto- 
wej w Gdańsku gdyż w przeciwnym 
razie należy się obawiać wystąpienia 
Gedanii z P. Z. B. i przystąpienia do 
związku niemieckiego. P.Z.B. zwolnił 
Gedanię od wszystkich składek i opłat 
na rzecz PZB, za wyjątkiem procentu 


na fundusz olimpijski, i zwróci się do |==" 


klubów z apelem poparcia tei polskiej 


Placówki w. Gdańsku, 


w i ANN 
Koszyśtarze estońscy w Łodzi 


atrakcją w szarzyźnie życia sporto- | d 


nie wiedzieć o starcie Jedrzejow 
skiej i Tłoczyńskiezo w Wim- 
bledonie. lub wspaniałvm me- 
czu M. Stolarowa z Cochetem? 

Jak widzimy zatem kandy- 
datów można bez trudu znaleźć 
kilkudziesięciu. Potem rozważa- 
jąc szczegółowo zasługi każde- 
go z nich, wartość bezwzględną 
ich wyników. wreszcie sukces 
propagandowy należv przepro- 
wadzać eliminacie dooórv, póki 
lista kandydatów nie skurczy się 
do dziesieciu. > 

Tu jednak nastębuie bodaj naj- 
trudniejsza część zagadnienia: 
kolejność umieszczenia swych 
wybrańców na liście. 

Reszta jest kwestia paru mi- 
nut; tyle bowiem czasu wystar- 
czy. aby wvpisać na kuponie za- 
mieszczonym w Przeglądzie naz 
wiska swych kandvdatów, swo- 
ie nazwisko i adres. wvciąć ku- 
pon, nalepić go na zwykłą pocz- 
tówkę, zaadresować: ..Przegląd 
Sportowy“, Warszawa. Marszał 
kowska 3-7 i wrzucić do skrzyn 
ki pocztowej. 

Przy okazii przypominamy. 
że każdy czytelnik głosuiący w 
plebiscycie staje automatycznie 
do konkursu na odgadnięcie o- 
statecznej listy ł0-ciu najlep- 
szych sportowców polskich w 
r. 193l-ym. Trzydziestu czytel- 
ników, których listy bedą iden- 
tyczne z listą ostateczna, bądź 
będą od niei minimalnie odbic- 
qać, otrzymają: |l-szy komplet 
łyżew i butów. ofiarowany 
przez znaną firmę przyborów 
sportowych 
„Olimpiada* w Warszawie, ul. 

Warecką 5. 

II-gi i HI-ci całoroczna prenu- 
meratę Przeglądu Sportowego, 
IV-ty i V-ty półroczną prenume- 
ratę Przeglądu Sportowego, 
VI-ty i Vil-mv kwartalne prenu- 
meratę Przeglądu Sportowego, 
oraz pozostali nagrody książko- 
we. 


i estońskim, wyrażony w zaproszeniu 
rużyny koszykówk: łódzkiej Makabi 
na dwa mecze do Tallina i Dorpatu w 
dniach 5 i 6 marca r. b Jednocześnie 
YMCA zaprosiła dwu bokserów łódz- 
kich na ten sam termin, W rachubę 
wchodzą mistrzowie Polski Stibbe i 
Seweryniak, względne Frank. 


ZZOZ 


Polski Komitet Sportowy w Paryżu 
powstał z inicjatywy sekretarza kon- 
sulatu generalnego p. Jana Chmieliń- 
skiego i ma za zadanie przyimowanie 
sportowców polskich, przybywają= 
cych do Paryża. Komitet poza opieką 
nad naszymi sportowcami przybywa- 
lącymi do obcego miasta, postawił so- 
bie za jedno z główniejszych zadań 
propagandę polskiego sportu we Fran- 
cji. Brak takiego komitetu dał się od- 
U, już niełednokrotnie, 

skład komitetu weszli p. p, Jan 
Chmieliński, Jacek Ratajski, aoc 
wicz. Łabuński, H Szamota i K. Gry- 
żewski. Prezesem komitetu zastał p. 
Ratajski. Ma on rozległe stosunki z tu- 
tejszą prasą | francuskim światem spor 
towym. Sekretarzem wvbrano K. Gry- 
żewskiego 

Komitet prosi Związki sportowe o- 
raz* kluby w Polsce, o wczesne inir. 
mowanie na wypadek przyjazdu Spor- 
towców polskich do Paryża ł zawias 
damia. iż we wszelkich sprawach do- 
tyczących stosunków sportowych pol- 
sko-francuskich należy się zwracać 
pod adresem sekretarza Kaz. Gryżew- 


skiego, 3 rue Verniquet, Paryż XVII. 
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Doroczny plebiscyt 
czytelników 
„Przeglądu Sportowego" 
na listę 10-ciu 
najlepszy ch 
sportowców polskich 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 20 stycznia 1932 r. 


W rodzinie asów 
| na RNA | 


Lacoste wraca na kort 
Michard jest rozrywany 
Wide porzuca bieżnię 


Szczęśliwa Francja, W chwili, gdy, 


Gzeregj: jej gwardji tennisowej opusz- 
cza Borgtry, który zawodzi coraz czę 
ściej, powraca. na arenę, as. nad asy. 
Lacoste unieszkodliwiony..od. trzech 
lat przez chorobę. „Aligator“ zawia- 
domił już oficjalnie związek. że staje 
do jego dyspozycii i że odzyskuje po- 
woli swą formę. Francja z Cochetem 
å Lacostem może się ciągle jeszcze nie 
obawiać nikogo. 

Maleczek, gwiazda hokeju czeskie- 
go. zaangażowany został jako aktor 
filmowy.  Maleczek kreować będzie 
główną rolę w dźwiękowei. komedii 
filmowej p. t. „Król Kibiców“. która 
ma być dalszym ciągiem wyświetła- 
nej niedawno w Pradze z wielkiem po- 
iwodzeniem komediji sportowej p. t. 
„Ludzie na ofsidzie*. 

Edwin Wide, słynny. dlugodystanso- 
wiec szwedzki. startował w r.b. pe 
dłuższej przerwie znowu parokrotnie. 
Widocznie jednak czas 15:07 na 5000 
mtr. nie zadowolił go. postanowił bo- 
wiem porzucić definitywnie bieżnię. Na 
tomiast równie niemal znauv długody- 
stansowiec Backman rozpoczął ponow 


cię na 'Olimpjadzie. 

Dempsey nie stanie do wałki prze- 

«iw Schmelingowi bez poważniejszej 
próby, Ma on zamiar pokonać najpierw 
King Levinsky'ego lub Risko, by do- 
wieść, że jego dotychczasowe: sukocsy 
mie są mało wartościowe, 
„, Michard ma już zajęte wszystkie 
terminy do października r. 1932. Falk 
Hansen podpisał już też 47 kontrak- 
tów. Nieźle: sią-powodzi kolarzom eu- 
ropejskim. 

Znacznie gorzej natomiast idzie A- 
meryce. Diilberg i Giorgetti wracają 
do Europy, mistrz Hopkins chce na- 
wet startować w Tour de France; 
sprinterzy Walker i+ Spencer zazdro- 
szczą już Honemanowi. 

To chyba będzie następca Micharda. 
W czasie świątecznych wyścigów w 
Paryżu niezgany dotąd, młody 20 let- | 
mi sprinter Caugnaut, startujący po raz ! 
pierwszy jako zawodowiec, pokonał 
Falk Hansena, Faucheux i Martinettie- 
go. Niezły debjut. 

Najlepszymi tennisistami Monaco są 
Gzleppe i Landau. 


Battling Battalino, mistrz Świata w.| 
piórkowej. stracił swój tytuł, gdyż do 
oficjalnej walki z Feldmanem, stanął 
z 4 kgr. nadwagi. 


Zi Z Z O 


I Makabiada, która odbędzie się w 
marcu 1932 roku w Palestynie wywo- 
dała wielkie zainteresowanie nie tylko 
mw Święcie sportowym, lecz i w sfe- 
rach rządowych wszystkich krajów, w 
których istnieją państwowe związki 
'Makabi. Rząd Polski nie pozostał też 
wtyle i zaofiarował swą pomoc czyn- 
mą polskiej Makabi. ~ aare ae 

W sprawie tej odbyła się niedawno 
konferencja w PU., W. F-ie, w której | 
uczestniczyli płk. Krzyski, płk. Engel! 
oraz mir. Idzik, ze strony W. Z. Maka | 
bi prezes Z. Rusecki. | 


P. Rusecki zreferował program o! 
prace przygotowawcze do Makabiady | 
oraz projekty, co do udziału zawodni- ! 
ków polskich. | 

Płk. Engel w imieniu P.U.W.F-u poc 
kreślił, że oficjalne sfery zdają sobie 
zupełnie dokładnie znaczenie z pale- 
styńskiej Makabiady dla Polski i przyj 
dą polskiej. Makabi z możliwie jak naj- 
dalei sięgającą pomocą. | 


mie trening i chce reprezentować Szwe | 
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‘Turyści zimowi na śnieżnych szczytach Alp 


10-ciu najlepszych hokeistów polskich 


Adamowski o wynikach zaprawy przedolimpijskiej swych uczniów 


Opuszczenie granic Polski- przez 
olimpijską ekspedycię hokeistów — 
położyło kres gwałtownej polemice 


prasowej na temat potrzeby i celowo- 
ści naszego udziału w Igrzyskach. 
Straciły istotną wartość wszystkie 
„za“ i „przeciw“, ustępując miejsce 
dręczącęmu oczekiwąniu na pierwsze 
wyniki 'w kraju dolara. 

Pragnąc zapełnić tę: pustkę -po- na- 
szych reprezentantach,. którzy -absor- 
bowali dotychczas naszą uwagę i za- 
interesowanie — zwróciłem się do p. 
Adamowskiego o podzielenie się wra- 
żeniami, jakie odniósł, prowadząc tre- 
ningi naszych asów i-asystując wszyst 
'kim spotkaniom tegorocznym. 

— A więc przedewszystkiem. jak 
pan ocenia drużynę na zasadzie dotych 
czasowych wyników? 

— Uważam, że drużyna — jako ca- 
tość — zrobiła kolosalny postęp, zy- 
skując zgranie i skonsolidowanie. 

— Ale są i pewne zastrzeżenia... 

— Jeżeli chodzi o ofensywę —. to 
tutaj należy rozróżnić dwa istotne i zu 
pełnie odrębne momenty: pierwszy — 
utniejętność atakowania i drugi — sku 
'eczność atakowania. Otóż naiważniei 
szy zarzut, jaki może być postawiony 
naszemu atakowi — to brak wiary w 
skuteczność swych akcyj; mając do- 
brze opanowaną technikę i taktyke — 
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po meczu .z..zespołem.. Warszawy. (1:1). 
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HOKEIŚCI POLSCY, JEDYNI REPREZENTA 


BOBSLEJA 


NCI/EUROPY w LAKE PLACID 


w polu przeprowadza on zupełnie do- 
bre kombinacje lub pociągnięcia, nato- 
miast pod bramką zatraca się, strzela 
albo słabo albo niecelnie, a złożony z 
graczy jeszcze młodych — nie probuje 
dobijać własnych strzałów. 

Co do obrońców — to mimo dobrej 
gry — nie maią oni jeszcze pewności 
i-tega intuicyjnego powiedziałbym wy 
czuwania zamiarów atakującego. 

— Ale bramki trudno będzie 
skać w Ameryce. 

— A jak pan ocenia naszą reprezen- 
tacię:pod względem personalnym? 

— Bramkarz. Stogowski przedsta- 
wia, bezwątpienia, wysoką klasę; jest 
on'lepszy w*obrente;-qiżraws: spółdzia- 
łanju z atakiem kiedy, oddaje krążek 
jeszcze niezbyt. przytomnie, często. na 
kij. przeciwnikowi. * Natomiast Jest 
pierwszorzędnie ostrzelany. broni pew 
nie, a co najważniejsze szybko, w wy 
padach jest groźny dla atakuiącego, 
chociaż często jeszcze nie wyczuwa 
momentu. psychologicznego wykonania 
wypadu. „ 

Kowalski I jest graczem, który jest 
jeszcze w złej formie, wskutek braku 
treningu, Pamiętać jednak należy, .że 
w. ubiegłych sezonach nie trenował on 


uzy- 


Bokserzy lwowscy po niedzielnych 
kięskach na własnym ringu i w War- 
szawie nie będą się zbytnio angażo- 
wać. zbierając siły do spotkania z Ło 
dzią, które przewidziane . jest na 24 
b. m. Przeciw Łodzi . wystąpi Lwów, 


również, a po 2 — 3 meczach docho- 
dził do wysokiej formy. Reprezentuje 


spokój, rutynę i umiejętność przebo- 
jów. 
Mauer — pierwszorzędny obrońca, 


może trochę zbyt lekki, jest wciąż je- 
szcze za powolny; bardzo dobrze kom 
binuje i strzela z wiarą w zdobycie bra 
mki. 

Sokołowski — ciężki, klasyczny typ 


obrońcy; strzał — nie specjalny, na- 
tomiast przeboje dzięki względnie du- 
żej szybkości i ciężarowi — są bar- 


dzo groźne i efektowne. Jego ujemna 
strona — to trudność dostosowania się 
i wyczucia kombinacji. 

Krygier — Środek polskiego ataku— 
zrozumiał wreszcie, że w hokeju nale 
ży- pôdáwać i że: gra nietylko: na stem 
nie cierpi, ale wręcz przeciwnie — 
zyskuje. Życzyć należałoby. aby za- 
chował ten sposób gry, co łącznie z 
rutyną i szybkością — pozwoli mu o- 
degrać wybitną rolę w naszym zespo- 
le. 

Sabiński — prawoskrzydłowy — 
bardzo zwrotny i dość szybki, mądry 
i przytomny w wyzyskiwaniu . sytua- 
cji, świetnie się nadaje do gry: kombi- 


nauczony przykrem doświadczeniem, 
w silniejszym składzie. Ostatnia po- 
rażka ze Śląskiem nie pozostanie zresz 
tą bez konsekwencyj dla Hasmonei, 
która nie dostarczyła do reprezentacji 
zawodników. 


Pamietaj... 


aby dzięcku do szkoły na śniadanie Wez z chle- 


bem, 


czy bułką włożyć do 


(toreb również 


tabliczkę 


EDLA 


„która. w idealny sposób łączy w sobie odżyw- 
cze własności cukru i kakao. 


Od'lewei:*Nowak, Krygier. Mauer“ Ludwiczak, : Sokołowski, - Marchewczyk, 


, Stogowski, Sachs, ,Sąbiński. /, 


too 
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nacyjnej. Strzela słabo, a co gorsze — 
z iednej nogi. 

Nowak dopełniający pierwszy 
skład ataku na lewem skrzydle — jest 


dy. Jest twardy, inteligentny, wyczu- 


fensywnego. 


Mauer, Ludwiczak i Marchewczyk — 
ten ostatni wnosi do gry szybkość i od 
wagę oraz zwinność. Ma również nie- 
źle opanowaną technikę strzału, nato- 
miast jest słaby w defensywię. 

Natomiast Ludwiczaka, który w tym 
sezonie zrobił bardzo duże postępy, 
cechuje ładny styl gry”i dobrze opano 
wana technika. W grze jest twardy i 
nadaje się w razie potrzeby do defen- | 
sywy. Jako minus należy zapisać pe- 
wne skłonności do gry solowej, co mo 
że być wytłomaczone szybkiemi po- 
stępami i wiarą w siebie. 

Wykorzenienie tych błędów dałoby 
drużynie, już i tak bardzo jednolitej i, 
dobrej nowe wartości bardzo cenne w 
grze zespołowej. jaką iest hokej — 
i kończy p. Adamowski. | 
j E. Czaplicki. 


SAILLARD 


Nr. 5. 


Rekordu_nie było 


Omyłka sędziów norweskich 


Zmartwienia Oxfordu 
Urugwaj znowu w Europie 


Przedwcześnie zaintonowano „hymm 
pochwalny na cześć wspólnego Star= 
tu w łyżwiarstwie i znakomitych cza 
sów, które wynikną z zaostrzonej ry= 
walizacji. Jak się bowiem okazuje fam 
tastyczny wyścig na 10 kim. kiedy to 
pięciu ludzi pobiło rekord Świata ist- 
niat tylko w fantazji sędziów. Omylili 
się bowiem o całą minutę i Ballan- 
grud osiągnął ‘tylko czas 17:46.4, a nis 
16:46.4. Rekord Carlsena — 17:17 mie- 
wa się więc Świetnie. 

Wioślarze Oxfordu. zniechęceni ciąg 
lemi porażkami z Cambridgem, posta 
nowili szukać rady na to u swego prze= 
ciwnika: w sezonie bieżacym trening 
Oxfordu obejmie płk. Gibbon. weteran 
Cambridgu. Podobny wypadek zdarzył 
się w r. 1899, kiedv to Cambridge po 
serji 9 porażek oddał sie w ręce tre- 
nera Oxfordu i przerwał natychmiast 
pasmo niepowodzeń. 

Słynna skocznia w Holmenkollen ma 
zostać przebudowana. Norwegowie nie 
chcą zwiększyć długości skoków, je- 
dynie ułatwić ich ustanie. Jednocześ= 
nie w regulaminie biegów wprowadzo 
no też -pewne zmiany. Na przyszłość 
dopuszczanych będzie „tylko“ 200 bie 
gaczy pierwszej klasy, 

Pertraktacie klubów hiszpańskich z 
mistrzem olimpijskim Uruguayvem skoń 
czyły się pomyślnie. Uruguay rozegrą 
na wiosnę w Hiszpanii kilka. meczów. 
Nie jest wykluczone, że urugwajczycyi 
grać będą również i' w. innych pańe 
stwach europejskich. Pozatem Hiszpas 
nie zpewnili sobie gościnę wybitnego 
klubu ligi angielskiej Everton, oraz pen 
traktują jeszcze o przyjazd mistrza Am 
glii, londyńskiego Arsenalu. 


Hokeista Dorazil, jeden z- nailep= 
szych w Czechach, znany jest dobrze 
w Zakopanem. Bawił on tu przed trze 
ma laty w gościnie u inż. Schielego i 
okazał się również bardzo dobrym ta= 
ternikiem, robił m. in. północną Ścianę 
Mnicha. z Bronkiem Czechem oraz 
trzecie przejście północnego Koziego 
w towarzystwie $. p. Mieczysława 
Świerza, inż. Schielego i Bronisława: 
Czecha.- Gra on równięż znakomicie w 
tennisa i w ping-ponz. 

Niemcy południowe pokonały Buda- 
peszt w meczu piłkarskim w niezwyw 
kle wysokim stosunku 5:0. 


Świetny wynik w pływaniu 100 mtr. 


młodym graczem, który rozpoczął edu, st. klas. osiągnął Rosjanin Kistiokow= 
kacię na najlepszych wzorach, stąd po | sky: czas jego wynosi 1:15,2. 


chodzi jego szybkość i płynność jaz-| m.. 


wa pociągnięcia swych partnerów;.wa| Miesiąc Makabiady w Polsce odbę- 
dy — słaby strzał i brak zmysłu de-| dżie się od 15.1 do 15.2 Ma on na celu 


stworzenie funduszów na wysłanie licz 


W drugim ataku, do którego wejdą | nej ekspedycji sportowej do Palestyny. 


Miesiąc Makabiady rozdzielony zo- 
stał na trzy części: pierwsza, która 
potrwa do dn. 23 b. m., rozpocznie się 
wielkiemi akademiami propagandowe- 
mi, na których wystąpią najwięksi 
działacze; społeczeństwa” żydowskiegni 
człąnkowie .Ezzekutywy .W.. Z. -Maka- 
bi. Przeż następne dwa tygodnie od- 
będą się zbiórki poważniejszych sum 
pieniężnych w gminach żydowskich t 
magistratach całej Polski. Wreszcie w 
ostatnim tygodniu zbierane będą datki 
w naturze jak przybory sportowe i tu- 
rystyczme dla ekspedycji Polski. Ak- 
cja miesiąca Makabiady w Polsce za- 
kończy się wielkim popisem gimnastycz 
no - sportowym, z którego cały do- 
chód przeznaczony będźie na rzecz 
funduszu światowego Makabi. 


— PETTER 


| zdobyli drugi raz zrzędu: tytuł mistrzów Austrji*w jeździe sztuczaej parami. 


ZESPÓŁ HOKEJOWY WARSZAWY UZYSKAŁ Z REPR. POLSKI ZASZCZYTNY WYNIK 1:1. 


Od lewej: Szabłowski. Werner. Goszczyński, Schneider,. Zawadzki, Rybicki. 


Barylski, 


Prenumerata kwartalna zł. 7.1 Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości | m/m. szerokości szpalty red w tekście zł. 0.80.poza tekstem zł. 0.40. 
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